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( Życie „spoleczne ` 


Słowiańszczyzna. 


=+qr" 


ją idee żywe i idee martwe. Pierw- 
sze są potęgami twórczemi, drugic e: 
sto teoretyczną, rozamową koncepcya 
Do tych ostatnich należy idea wszechslo- 
wiuńska. Dziwnie uporczywie w różnych 
postaciach wchodzi ona na parządek dzien- 
ny eo pewien przeciąg czasu; zawsze równ 
okaznje się bezpłodną. Ani o krok nie po- 
sunęła się nuprzód sprawa solidarności lu- 
dów słowiańskich mima wszelkich zapo- 
Czątkowań wychodzących czy to ze szkół 
szlachetnych ideologów, czy też praktycz- 
nych polityków polityeznych. Daremnie 
upostołowuł ją Miekiewiez, Cieszkowski, 
Libelt; nie miał szezęśliwszej ręki smutnej 
pamięci Katkow i jemu podobni. 
Panslawizm nie przyjmuje się nigdzie, 
ani u nas, gdzie ma już złe tradycyc i zdy- 
Bkredytowaną opinię — ani w Rosyi, ani 
nawet u Czechów, choć ci ostatni zawsze 
nam zarzucają brak słowiańskiego patryo- 
tyzmu. Po prosta patryotów słowiniskich 
niema, prócz eałkiem odosobionych jedno- 
stek u różnych ludów naszego szczepu. 
Nieme warunków, któreby ten patryotyzm 
któraby 


wytworzyły żywiołowo, nni siły, 
BO zusuggestyonować mogła. 

Iden słowiańska rodzi się z pewnego ro- 
Azaju politycznej algebry. Terytoryalnie 


| ludy słowiańskie rozmieszczone są nu ma- 
pie Europy na przestrzeni może dwa razy 
większej niż wszystkie pozostałe niesła- 
Ich Fezebność mogłaby 
im zupewniać poważną rolę w stosunkach 
europejskich, czy to politycznych czy kul- 
ają żadnej; 
są „une qnantite negligeable”. Ich 
dotychczasowy w rozwoju kultury europej- 
skiej jest minimalny. W koncercie poli- 
tycznym, ponieważ znaczna ich większość 
podlega obcym rządom, Inb też cieszy się 
głosu nie maj; 
Tej zaś da 


słowiań- 


wiańskie kraje. 


turalnych. Tymczasem nie g 
udzial 


ć kruchą, 


niezależnością d 
pró:z jednej jedynej Rasyi. 
obecnej pory nie łączą z r 
sy wspólne. 
w roli opiekunki 


inte Jeżeli 


szczyzny żudne 
nieraz nawet występowa 
ujarzmionych Indów słowiańskich, to nigdy 
w niej konsekwentnie wytrwać nie mogla. 
Dla dzisiejszej Rosyi byłu onu zbyt niedo- 
godną, lniejszych 
i dla niej cenniejszych sprzymierzeńców. 
Można z kred! 


narażałaby ją woheo 


a w ręku wyliczyć kor: 


ści, jakie osiągnąćby mogly ludy słowiań- 
skie przez zsoliduryzowanie swych intere- 
sów, ale żaden rachunek tej solidarności 
stworzy tum, gdzie dla niej gruntu 
niema. Dodając do siehie miliony Cze- 
chów, Polaków, Rusinów, Słowaków, Krou- 
Serbów, Bułgarów, Rosyan dojdzie się 
czy takie do- 
zie bardziej logiczne i uzasail- 


nie 


tów, 


do imponującej liczby — al 
dawanie H 
nione niż np. dodawanie fimtów do rubli? 


Co mają międz 
nowe r wschodnią i 
środkowa Europ odpowiedzi 
na to pytanie można tymezusem postawić 
tylko X. Może kiedyś zastąpimy je jakimś 
innym znakiem, może przyszłość odkryje 
lub stworzy silną między niemi spójnię. 
lekkomyślnie hyłoby 


ZE, 


Tymezusem równie 
twierdzić jak przeczy 

To tylko jest pewne, że do obeenej chwili 
ludy słowiańskie albo wcale się między so- 
ba nie znają, albo znając się, zwalczają się 
wzajemnie. 


Zaiste, gdy Rusin i Polak idą na noże, 
gdy w r kiej Dumie patryota von Au- 
rep przy oklaskuch rosyjskich nacyonali- 
stów napada na „inorodców” Polaków, má- 
wić o słowiańskiem hraterstwie jest gorz 
ironią, 

I to właśnie w takiej chwili podniesiono 


myśl zwołania zjazdn wszechsłowiniskiego, 
tylka ta iny 
spór, czy ma ta hyć zjazd kulturalny — czy 
polityczny. 

"Ta pierwsze wydaje się skromniejsze, nu 
pozór ra 
nie bard: 


u skoro lhlysneła, już powstał 


onalniejsze—u jednak jest znacz- 
ej utopijne. Cóż mamy sobie do 
powiedzenia w kwestynch kulturalnych — 


my, Serbowie, Bułgarzy, Słowacy i inni? 
Co wiemy wzaj 
warunkach w jakich ai 


mnie o naszej kulturze, o 
? Nie 
mówiąc już o Niemezech, Franeyi, Anglii— 
dziś Japonin, jej „je, szkolnictwo, 
sztuka i literatura są nam lepiej znane niż 
całe życie duchowe Bulgurów Inh Kroatów. 
jazd właśnie będzie miał owe 
Wątpi jesti 
adnych punktów stycz- 
licznych kongresuch 


ona rozwi 


obycz 


ie? wolno; 


do tej pory niema 
nych, jeśli one na rc 
kulturalnych międzynarodowych nia uj 
wniły się w jszem zespolonin grup 
słowiańskich, to taki dorywezy w sztuezny 
jak zjazd nietylko nie wystarczy dla 
zbliżenia się, lecz ra 
czas nienświadomione różnice i przeciwień- 
Zjazd kulturulny! Toż to 
szerokie i mgliste pojęcie. Można w tem 
zmieścić szkolnietwo, teatr, sztukę, literatu- 
rę, przemysł, rolnictwo, ogradnietwo, filan- 
tropię i ruel etyczny, hygienę i kooperaty- 
wy i jeszcze wiele innych rzeczy, których 
omówić na jednym zjeździe niepoilabna — 
a nawet byłoby to nonsensem. Czesi tym- 
czasem proponują zjazd teatrów słowini- 
skich w Pradze. „Jest to skromniutki pro- 
jekt w porównaniu z takim wszechałowiwi- 
skim kongresem — ule jest stokroć realnie, 
szy i dorzeczniejszy. To nam właśnie 
przypomina, że teutr czeski nigdy jeszcze 


srodek 


da odczuć 


dotych- 


stwa. bardzo 
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nie gościł ani w murach Warszawy, Kra- 
kowa, Lwowa ani toż, o ile wiem, Peters- 
burga i Moskwy, choć wszystkie te miasta 
poznały operę włoską, niemiecką scenę 
Mejningeńczyków, francuskie trupy Sary 
Bernhardt, Coquelina i t.d. i naturalnie 
Sado Yako. To przypomina również, że da 
niedawna teatr rosyjski w Warszawie, choć 
corocznie zjeżdżał na gościnne przedstawie- 
nia, do zaznajomienia nas z literatury dra- 
matyczną Rosyan wcale przyczynić się nie 
mógł, gdyż do niego z zasady nie uczęszcza- 
no i że zbliżenie się kulturalne obu naro- 
dów, czytanie lub wystawianie na naszej 
scenie utworów autorów rosyjskich jest no- 
wościq, która się zjawiła dopiero w epoce 
politycznego wrzenia, pod wpływem poczu- 
cia wspólności interesów — zaniknie zaś 
niewątpliwie w miarę powrotu do dawnych 
stosunków. es: 

O Czechach wiemy przynajmniej to, że 
mają własny teatr i literaturę dramatyczną, 
ale czy istnieje literatura współczesna Bul- 
garska i jaka? Czy wiemy choć w przybli- 
żenin, co piszą i czytają IRusini — prócz na- 
paści politycznych na Polaków? Czy od- 
hywają się zjazdy kulturalne słowiańskie 
tam, gdzie dwa ludy mieszkają tuż obok 
siebie np. zjazd połsko-ruski we Lwowie, 
lub zjazd rosyjsko-połsko-małoruski w Ki- 
jowie lub Moskwie? 

Kulturalny zjazd wszechsłowiański, choć- | 
by z niego jaknajściślej wykluczyć poli- | 
tyczne tematy—mialby wyłącznie politycz- | 
ne znaczenie, mianowicie: manifestacyi po- 
litycznej,jdość pustej i efekciaskiej, gdyż 
demonstrującej to — czego niema — je- 
Tako gra w polityce 


dność słowiuńską. 
może: być wielce niebezpieczną. Nie ma- 
jąc siły siraszyć jej pozorami, to znaczy 
mobilozować swych nieprzyjaciół. To n 
stapi, o ile zjazd — jako taki — uda się. 
Może być jednak inna ewentualność; bracia 
Słowianie zgromadzeni dla zamanifestowa- 
nia swej jednosei mogą się wziąć za cznby | 
i to jest na ruzie najprawdopodobniejsze. | 


Solidarność słowiańska nie da się sfabry- 
kować na jednym zjeździe. Mogłaby ona— 
co najwyżej — rozwijać się z drobnych za- 


BAJKA O SZCZĘŚCIU. 
w 2:ch żywych obrazach. 


— 
ï 
Obraz Wschodni. 


OSOBY: 


Szejk arabski 

Hanum — jego matka 

Leila — jego siostra, mloda dziewczyna 

Zejnal — jego brat, młodzieniec 

Niewolnica — śpiewaczka. 

Zara — młoda kobieta 

Maja — widma 

Chłopiec usługujący 

Dwie kobiety, grzjące na instrumentach 
wschodnich. 


wiązków tam, gdzie natura stosunków stwo- 
rzyła dla niej grunt podatny—tj. na pogra- 
niczu ctnograficznem, gdzie działa odwiecz- 
ny „Drang nach Osten”. 

Zapoczątkować mogłyby ją tylko dwie 


| najbardziej na Zachód wysunięte placówki 


Słowiańszczyzny: Polacy i Czesi. Taka li- 
ga nie jest bynajmniej nieprawdopodobną 
utopią, choć do tej pory jeszeze nawet har- 
dzo palący i żywotny interes jej nie zupo- 
czątkował. Kiedy Czesi w parlamencie 
Wiedeńskim walczyli o swe prawa języko- 
we, Polacy zachowywali ścisłą nentralność, 
popierając niezmiennie każde ministeryum, 
czy ono sprzyjało Czechom, czy Wszech- 
niemcom. Na terenie dzisiejszej Anstryi 
wytworzyć porozumienie słowiańskie wy- 
dawałoby się rzeczą nietylko obiecającą 
lecz wprost wskazaną. 

Tymczasem kiedy Węgrzy calą siłą opie- 
rali się powszechnemu głosowaniu, aby tyl- 
ko Słowakom nie dać praw politycznych, 
lwowska narodowa demokracya zapraszuła 
do Lwowa nacyonalistyczną młodzież wę- 
giersky i manifestacyjnie ją podejmowała. 
„Węgier, Polak — dwa bratanki, na po- 
hybel Słowakom i Rusinom. Kiedy parla- 
ment wiedeński potępiał uroczyście naj- 
nowsze gwałty pruskie, już nietylko sło- 
ale humanitarną solidarność złama- 


wiańsk 
Fi Ru 
Ztąd jednak wnosić jeszcze nie można, 


że to, czego niema, nigdy się nie zjawi. 

Należy tylko bardzo jasno i trzeźwo po- 
wiedzieć sobie: pokrewieństwo rasowe samo 
przez się we współczesnym świecie niema 
żadnego znaczenia i cementem sojuszów 
politycznych być nie może. 


Dzieje się tu coś podobnego jak ze 
współczesną rodziną. Spójnia jej nie pole- 
ga na wspólności krwi, lecz na solidarności 
interesów, jedności wplywów wychowaw- 
czych, oddziaływaniu tej samej towarzyskiej 
atmosfery, tej samej klasy itd. Gdzie tych 
czynników braknie, gdzie w ich miejsce 
występuje antagonizm interesów, rozbie- 
żność poglądów, zwyczajów, środowiska, 
tam nietylko stryjeczni i cioteczni, lecz ro- 
dzeni bracia stają się obcy dla siebie — a 


czasem nienawistni. Jeśli jednak między 
krewnymi na podstawie konieczności inte- 
resów, poglądów, zwyczajów wytworzy się 
przyjażń, wówczas każdy wspólny rys fami- 
ijny nabiera znaczenia nowej między nimi 
spójni. 

Tylko te ludy słowiańskie mogą zawrzeć 
sojusz, które go oprą na wspólnych ściśle 
określonych dążeniach u idei słowiańskiej 
nadadzą żywą treśćl Ia treścią może być 
ohrona przed uciskiem i wynarodowanieun, 
rodzaj wzajemnego ubezpieczenia od groża- 
cej im zagłady. 

Cała Słowiańszozyzna zachodnia temu 
niebezpieczeństwn podlega i ona właśnie 
znajduje się w takich politycznych warun- 


kach, że może swoją akcyę połączyć i zsoli- 
daryzować. Zapewnić wszystkim Słowiu- 
nom austryackim odpowiednie ich potrze- 
bom warunki rozwoju a ich liczebności sta- 
nowisko i wyzwolić Austryę z pod pruskiej 
kurateli a Prusy krotko trzymać byłby ta 
bardzo realny cel danego sojnszu. 

Możliwość zawarcia go zależy od apel- 
mienia naczelnego warunku zawieszenia 
walk wewnętrznych, znpelnego zrzeczeniu 
się wszelkiego szowinizmu i instynktów za- 
| borczych przez każdego z sojuszników. 

Gdy Galioya wschodnia i Szląsk austryacki 
przestaną być widownią nacyonalistycznych 
zapasów, wtedy Czesi, Polacy, Rusini będą, 
mogli rozwinąć skrzydła opieknńcze szerzej 
i osłonić niemi drobniejsze grupy ucidnio- 
nych braci... oraz Polaków pruskiego za- 
horn. 

Na tych samych wyłącznie warunkach li- 
gn słowiańska zachodnia mogłaby się roz- 
rastać i objąć wschód Słowiańszczyzny. 
Tylko też na podstawie takiej solidarnej 
akeyi mogloby się zrodzić poczucie szeze- 
powego braterstwa, 

Czy byłoby to już jednak braterstwa 
szczepowe? Istotnym łącznikiem stałaby 
się przecież międzynarodowa idea sprawie- 
dliwości i wolności, nie zaś rasa. Ślusznie; 
odnosi się to jednak nietylko do szczepo- 
wej lecz i narodowej solidarności. Tylko 
taki patryotyzm, który czerpie swa treść w 
uczuciach humanitarnych, zasługuje 


na 


Wnętrze wschodniego domn; dwa wej- 
ścia; jedno, z prawej strony, do ogrodu, na 
wpół zasłonięte kotarą: drugie z lewej stro- 
ny do wnęirza domu; naprzeciw widza 
okno bez szyb na ogród. Z lewej strony na 
przodzie sceny otomana i nizki stolik sze- 
ściokątny; na otomanie siedzi Szejk, przed 
nim stoi Henum, owinięta w ciemną czudrę, 
spięty na glowie bogatą przepaską. Na 
przodzie sceny z prawej strony siedzą na 
poduszkach przy nizkim stoliku i grają w 
szachy Zejnal i Leila. Zara stoi przy oknie 
zamyślona, patrzy na ogród, plecami do wi- 
dzów. 


Scena 1-sza. 


Szejk, Hanum, Zara, Leila, Zejnal, 


Hanum. (Stoi, ręce na piersiach złożone). 
Synu mój! Rozkoszą życia mojego byłeś od 
tej błogosławionej chwili, kiedyś świat uj- 
rzał, — a dumą i chlubą jesteś mi i będziesz 
zawsze. Lecz teraz, synu, serce moje po- 
żegnało się ze spokojem, a często i ostra 
boleść strzałą zatrutą je przeszywa: ho pa- 
trzę na Ciebie rana, patrzę wieczór, i widzę 
i widzę, że twe oczy sokole ciągle smutkiem 


ponurym zamglone, jak to gwiazdy, co je 
opary wieczorne przysłonią; uchem uważ- 
nem oddźwięk kroków twoich słedzę — 
1 czuję, jak nieśpiesznie i niechętnie do nas 
wchodzisz! (pauza), A usta twe milczą juk- 
by złe diwy je zamknęły, bo nam słów 
twych zazdroszczą. 


Szejk. (Robi ruch niecierpliwy), 


Hanum. Czemu nie bierzesz jak dawniej 
sokoła twego ulubionego i z towarzyszami 
nie dążysz w zarośla, gdzie bażanty jak 
strzały złote przelatują i EM się w gęstwi- 
nie? Czemu ręku twoja nie pieści rumaka 
srebrzystego, kiedy go dosiadnsz, aby sa- 
motnie oblecieć pustynię? 


Szejk. Znudzily mnie te wycieczki mar- 
ne, bezcelowe; nie bawią mnie lowy sokole; 
mnie spokój nuży, matko! bezpieczny, je- 
dnostajny martwy spokój 


„Hanum. A wracasz do nas ponury, nie 
witasz uśmiechem tych, co żyją dla ciebie, 
dla Twojego szczęścia! 


Szejk. (Wstaje dumnie). 


i Szczęścia nikt 
mi dać nie może! 


Hanum. Synu!... 
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uznanie. Tylko ten, kto najprzód w swej 
ojezyżnie wolność i sprawiedliwość ubez- 
pieoza, a następnie poza jego granicami 
naród swój obrońcą sprawiedliwości i wol- 
ności uczynić pragnie — jest istotnym pa- 
łryotą. Mieliśmy takich, ślady ich idei 
i czynów jeszcze dziś po wielu latach świetl- 
ną smugę kreślą na horyzoncie naszego du- 
chowego życia, 

Uczucia humanitarne rozszerzają się niby 
w szereg koncentrycznych kręgów od naj- 
ciaśniejszego— rodziny — do najdalszego — 
ludzkości, Może tych kręgów być więcej 
lub mniej — zależnie od warunków, Cza- 
sem można przejść bezpośrednio od pierw- 
szogo do ostatniego, czasem drogo cięższa 
i częstsza stacye. Nasza droga ciężka, więc 
może — (tylko — „może”) między kręgiem 
naród a kręgiem ludzkość umieścić jeszeze 
jeden: narody pokrewne, ułatwiłohy to pracę 
1 dla narodu i dla ludzkości. 


J. Moszczeńska, 
| KA 


W przededniu wyborów muni- 
cypalnych we Francji. 
© 


Paryż, dnia 2 go maja, 


| elka wyborza wre na całej linii; 
codziennie rozbrzmiewa wrza- 
wa meetingów, które, na mocy 
| ustalonego zwyczaju, mają miejsce w ob- 
azernych salach szkól gminnych, udziela- 
nych przez miasto gratis wszystkim bez wy- 
jątkn kandydatom. Różnobarwne afisze, 
odezwy, programy — upstrzyły mury do- 
mów, parkany, pomniki, mieniąe się w pro- 
mieniach majowego słońca, niby karnawa- 
łowe confetti; niektóre z tych enuneyacyi ad- 
| znuczają się ciętym dowcipem, powodując 
| uciechę przygodnych czytelników; inne 
| znów, pełne patosu i wzniosłości, czytywane 
sq w skupieniu. Nieskończony potok przy- 
| rzeczeń, zaklęć, oskarżeń, inwektyw i gróżh 
i 
Szejk. Bohuterem się urodził —junakiem 
zwyczajnym żyć muszę! 


Zara. (Odwraca się i zaczyna się przy- 
słuchiwąć). 
| Hanum. Czyż kiedy poeta wyśpiewał 


dolę szczęśliwszą od twojej? Ani na pół- 
noc, ani południe, wschód i zachód nie 
znajdziesz oazy piękniejszej od twojej! Sze- 
regi druhów i wiernych poddanych baczą 
na skinienie twoje; bracia młodsi (wskazuje 
na Zejnału, który odpowiada uderzeniem t0 
broń, va ma przy pasie) bracia młodsi tylko 
4zekają z szacunkiem na nauki i rozkazy 
twoje; siostra ci rozkwitła, jak lilia złota, 


|" szcjkowie, co się o jej rękę nbiegają, słu- 


żyć tobie gotowi (Szejk podszedł do siostry, 
mma się do niego uśmiecha) i pomagać tobie 
fptowi we wszystkiem; najpiękniejsze ko- 
icty zdohią dom twój i miłość ci niosą... 

| Azaliżyszczęśliwym nie jesteś, synu mój! 


Szejk. Allach jest wielki! (przykłada rę- 
1 do czoła), Dziękuję mu za dary, które 
Przcznnczył dla mniel Lecz szczęśliwym 
e jestem, bo mówię ci, matko, bohaterem 
| Się czuję, o nie ma co czynić dumna dusza 
| moja; pustynia zbyt mała, świat zbyt daleki, 
pragnienia zbyt wielkie! Sławy niema 


spływa niejako pa fasadach domów, mięsza- 
jęc się z gorączkowym wirem ulicznym, z 
nieustającym sznmem fal miasta-oceanu. 

"Tegoroczne wybory micjskie mają zno- 
czenie nietylko lokalne, ale i ogólno-poli- 
tyczne, gdyż przypadły w chwili ogólnych 
przewartościowań, kiedy oś polityki socyal- 
nej wykazuje szczególne wahania. Rady- 
kalno-socyalistyczny blok rozpada się w 
gruzy: według wszelkich danych, dzień 3-ga 
maja, który zadecyduje o skladzie nowych 
rad miejskich — przyczyni się niemało do 
likwidacyi bloku. 

Rojaliści, nacyonaliści i klerykali, wyz- 
bywszy się swych uraz do bojującego rady- 
kalizmu, idą radzi ręka w rękę z lewicą re- 
publikańską przeciwko lewicy socyalnej: 
atmosfera wielkiego miasta, zespół wspól- 
nych obaw i wspólnych na ten raz intere- 
sów — wysuwa ze szczególną jaskrawością 
grę czynników społecznych i ekonomicz- 
nych, zachowując na dalszym planie przy- 
ćmione czynniki polityczne; to też zdekla- 
rowani wrogowie republiki intonują huczna 
Marsyliankę by zagłuszyć znienawidzone 
dźwięki „Międzynarodówki...” 

Arystokratyczny „Gaulois? maluje stan 
rzeczy w następujący sposóh, niepozbawio- 
ny pewnej lirycznej prostoty: „Socyalizm, 
niebezpieczny w Izbie, jest stokroć groż- 
niejszy w Radzie Miejskiej. Istotnie, muni- 
oypalność w rękach kolektywistów—jest to 
ruina finansów gminnych, koniec ery libe- 
ralnej. Należy ze wszech sił i wszelkiemi 
środkami bronić rady miejskiej od najścia 
socyalistów. 

Rugujac tych ostatnich, bronimy jedno- 
cześnie naszego spokoju i naszej kieszeni. 
Dlatego też zwracamy się do wszystkich 
wyborców, dhułych o rzeczywiste interesa 
miasta, z upomnieniem, aby wyrzekli się 
swych abnegacyi i swych urez politycznych 
i głosowali wszędzie przeciw kandydatnrze 
soeyalistycznej, bez względu na przekona- 
nia i stanowiska kontr-kandydata. Gdy 
wybije godzinu zapasów politycznych (wy- 
bory do Izby w maju 1910 r. Przy. L. G.)— 
wrócimy do dawnej wolności działania; 
wszelako w walce obecnej winniśmy wyka- 
znać solidarność i stanowczość w obliczu 
wspólnego wroga” 

Żachowawey i nacyonaliści zdają się 
zresztą nie mieć żadnych złudzeń co do te= 
go, by mogli odnieść jakikolwiek sukces 
samodzielny, ad czasu sprawy Dreyfusa 
rozbici, zdyskredytowani i zniechęceni — 
trzymają się wprawdzie na niektórych 
uprzywilejowanych płacówkach, dzięki ob- 
fitości gotówki, jaką rozporządzają, oraz 


gdzie szukać! A życie uchodzi — jak ten 
strumień co bujnie ze źródła wytryska, falą 
lśniąca kipi, i biegnie przez piaski pustyni, 
aż one go poeliłoną — i zniknie bez śladu! 
Takic moje przeznaczenie! A gdzie szczę- 
ście, czyn, sława? 

Hanum. (Wzdycha i tczrusza ramiona- 
ma). Uspokój się, synu. Znać słońce po- 
ludnia kiedykolwiek przeszyło fałdy twego 
zawojn promieniami ognistymi i głowę twa- 
ja rozżarzyło; krew zuwrzała namiętnie w 
sercu twojem i doknezliwem biciem męczy 
ciehie! (dpocznij! Już srebrny księżyc 
wstaje, słowik w ogrodzie nad różami się 
odzywa, powiew od Zachodu niesie oddech 
morza. Spoeznij, siostra cię śpiewem ukoi, 
albo Zara złotowłosa jedną z tysiąca swych 


bajek cię zajmie! (Klaszcze w dłonie). Przy- 
nieście instramenta dźwięczne! (rchodzę 
służba) postawcie przed Panem _ sorbety 


odsłońcie okna 


słodkie i kawę wonna, 
Spocznij synu 


i drzwi na powiew ni 
i rozraduj duszę twoją! 
Szejk. (Na ołomanie układa się z rezy- 
gnacyq). 
(Hanum i Zejnal wychodzą. Leila, spie- 
wnezka z instrumentem strunnym, druga z 
dajra i chłopiec z strumnym instrumentem 


rzez poparcie sprzymierzonej zakrystyi 

i przekupnej prasy. Lecz na popularność 
w szerokim ogóle wyborców przestali ra- 
chować od maja 1906-ga roku, kiedy po- 
nieśli ostateczną i niepowetowaną klęskę w 
zapasach z potężnym blokiem radykalno-so- 
cyalistycznym. 

Obecnie jednak blok — postrach i groza 
różnoimiennej reakcyi — zdaje się przybie- 
rać postać odmienną. Podczas gdy poprzed- 
nio lewien blokowa występowała lącznie 
przeciwko reakcyi nacyonalistycznej—obec- 
nie różne pruwicowe stronnictwa okazują 
skłonność do poparcia radykalnego centrum 
wszędzie, gdzie przyjdzie mu się mierzyć za 
znienawidzonym kolektywizmem — w myśl 
recepty, wystawionej przez wytworne pismo 
p. Artura Mnyer'a. 

Ze swej strany, radykali spoglądają dość 
przyjaźnie na tę bezinteresowną (7) adsiecz 
ze strony wczorajszych i jutrzejszych nie- 
przyjaciół, Nierozsądna brawura Hervego, 
nieokielznana gwaltowność synfdykalistów, 

rzewaga prądu skrajnie-rewolucyjnego w 
Zjedneczenin socyalistycznem (Parti Socia- 
liste Unifie) — wszystko to odstręczyło zna- 
czną część radykałów od stałego przymierza 
z lewicą socyalną. Październikowy kongres 
w Nancy powziął znamienne deeyzye w tym 
względzie — a przecież przewodzili tam fu- 
dzie o wybitnych tendencyach socynlnych, 
| jak Delpech, Lafferre, Pelletan, Buisson, 
dzięki którym odparto atak umiarkowanego 
skrzydła i odrzneono kilka wybitnie anty- 
socyalistyeznych wniosków. 

Senator Delpech, prezes komitetu wyko- 
nawczego stron. radykalno-socyalistycznego 
pisze w kwestyi wyborów miejskich co na- 
stępnje: „Rzeczą jest pewną, że walka to- 
czyć się będzie na terenie centrum, lewiey 
i skrajnej lewicy iprogressistes, radicant, 
radicqauz-soctuhst s, socialisies unifies et unli 
patriotes). Jaka ma być taktyka naszej 
partyi? Została ona sformułowana w naszym 
manifeście z d. 9-go kwietnia, 

Pragniemy zostać wierni pierwotnej idei 
bloku Sądzimy, że skombinowana praca 
wszystkich frakcyi ludowych — począwszy 
od Związku republikańskiego 1) i skończyw- 
szy na Zjednoczenin sacyalistycznemnie- 
zbędna jest, by zapewnić metodyczny roz- 
| wój naszej demokracyi. Jednakże, od czasu 
powstania bloku, wybnjały na skrajnem 
skrzydle kolektywistów doktryny dziwaczne, 
propagujące dezereyę, sabołage, strejk po- 
wszechny i powszechną hójkę klas. Oświad- 
czamy tedy, że nie może być nic wspólnego 
między nami a tym obozem antypatryotów, 
głoszących wojnę domową. Pod żadnym 


siadają na podłodze, grają i śpiewają; pod- 
czas śpiewu przynoszą sorhety, kawę, fajkę 
wodną, ustawiają przy otomanie na stoliku, 
Leila częstuje Szejku, później Szejk czasem 
pije z knbka i pali chwilami). 


Scena 2-ga. 


Szejk. Zara, Leila i grający. 


Leila, (bierze wachlurz z piór i bawi się). 
Śpiewaczka. (śpiewa) (według Mirsy 
Szaffi) 


"Tobą się pyszni serce moje, 

Tak, juk się nieba słońcem stroi! 
bis [Nocy światłem, ciepla zdrojem, 

|Jesteś dziewczyna w życiu mojem! 


(Powtarza zwrotkę z trelami i zmianami 
w muzyce). 


Leila. Przestań śpiewać, nikogo nie cie- 
szą te pieśni; opowiedz ty lepiej bajkę Zu- 
ro; może o piaku zaczarowanym, co się ko- 
chał w sułtance, albo o duchach, co diwę 
zaklęty w szkatnikę o siedmiu pieczęciach. 
(Leila siada przy Szejku, wachłuje goi do 
niego się przymiła). 
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pozorem nie możemy nwazuć ich za sojusz- 
ników. Nic ehcemy żadnych porozumień 
taktycznych z tymi, którzy wyznują podob- 
nie zgubne zasady”. A i 

Oto kompetentny glos jednego z wybit- 
nych radykulów, znanego sacyalistycznego 
_sympatyku”. P, de Lannessu, b. minister, 
redoktot radykalnego Siecle'a i przywódeu 
umiarkowanych radykułów, zachowuje zna- 
cznie mniej rezerwy w nuganeć na skrajną 
lewicę, utukująe metodycznie w swym dzien- 
niku Janvesa i jego stronników. 

Wreszcie demokratyczno-republikańskie 
centruma, Deschanel, Leygues, Poincare, 
Etienne, Menier — oznajniu wręcz w swo- 
jej odezwie, że słyszeć nie chee o chwilowej 
bodaj rekonstrukcyi bloku, 

„Żadnego sojuszu, żadnych poroznmień, 
żadnej koalicyi — zarówno przy ściślejszem 
głosowaniu, jak przy AE m  skrnty- 
nium — umi ze wstecznikami i klerykałami 
z osluwionej „Partie Française” i „Action 
liberale” — ani z antypatryotycznymi prze- 
wrotowcami lub ze Zjadnoczeniem sovyali- 
stycznem. Ta podwójna kategorya kandy- 
dutów, pod zadnym pozorem nie pomoc! 
figurować na liście republikańskiej! 

Leon Gorechi. 


ABC 


Współzawodnietwo 
niemiecko-angielskie. 


l pewnego u najpoważniejsza 
część prasy politycznej nugielskiej 
nie przestaje zwrucać uwagi swoich 
współohywateli na  potęzne  wspólzuwa= 
dnictwa jukie dla przewagi morskiej W. 
Brytanii wytworzył i w dalszym ciągu 
wzmaga nadzwyczajny wzrost sit Hoty nie- 
mieekiuj. Jest to dzielo osobiste cesarza 
Wilhelma « prowadzane jest z zadziwiającą 
wytrwalością i konsekwencyą już od lut 
dziesięciu. 
Wstrzymując ię od przypisywania mu 
wprost zamiarów zaborczych i wojowni- 


i) „Alliance democratique et republicaine" 1adznj 
lowego centrum. 
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czych, Anglicy widzą w jego planach mor- ; 


skich dążenie do nzyskania przewagi nad 
wszystkimi wspólzawodnikami niejako an- 
tomatycznie, w pokoju przez umiejętne wy- 
zyskanie wielkich finansowych sił zhogaco- 
nego przemysłem i liczącego przeszło 60 
milionów narodu. 

Przeprowadzony w r.z. w parlamencie 
przez admirała Dirpitz'a hudżet marynarki 
przewiduje do r. 1911 wzrost coroczny wy- 
datków aż do sumy 231 mil. rubli, co wy- 
kazuje, że tyle cenione kryteryum wyra- 
chowań angielskich — „T-wo-Powex Stan- 
dart”, polegające na utrzyinanin wyższej si- 
ły w stosunku do dwóch innych najwięk- 
szych Hot w świecie, stało się już tylko zlu- 
dzeniem. Ostatni bowiem budżet morski 
Anglii zamyka się cyfrą 320 mil. rubli. 
Kwestya przedstawi się w nierównie gro- 
źniejszem świetle, gdy do tej potęgi, juką 
sobie przygotowuję Niemcy na morzu, do- 
dany największą terytoryalną armię, która 
ich kosztuje rocznie blizko 500 mil, rubli 
i która posiadu awaju zwycięzkaą historyę. 

Żadne inne państwo nie mogloby w takim 
stopniu zagrozić bytowi W. Brytanii niż 
Niemcy, gdyby na swojej tlocie chciały 
przerzucić wojownicze zastępy wielkiej 
mumii lądowej na wyspy dnoczonych 
Królestw. Wyspy te slanowią cytadelę 
imperyum angielskiego i dopóki stoją nie- 
zdobyte, klęski, jakie mogłyby spotkać in- 
ne części posiadłości króla lydwardn mogły- 
by być powetowane. Lecz jeśliby wziętą 
została cytadela, to niezawodnie panstwo 


a) 


ę czytać niekiedy, 
wychowani na _ historyozofii 
Mommsena i Treiischke'go, lubi 
nianami, Anglię zaš na- 
Ta niedorzeczne po- 
równanie jest wszakże prawdziwe tylko w 
jednym pumkcie s mianowicie, 
mógiby być dokonnny tylko przez 
Niemey organ: tuka straszna si 
że w żuden sposóh niepodobna 
jej za potrzelmą wylacznie do koniecznej 
obrony brzegów. Przytem kombinacya tej 
siły z największą armią lądową, 6 czem nu- 
a marzył dawniej Colbert, jest rzeczy- 
wiście faltem, na który winna zwrócić 


huczna uwagę zarówno Anglia, jak i reszta 
Enrop: 
Jeżeli pozostawimy na hoku wszystko co 


możemy powiedzieć o intensywności zabor- 
czej żąńzy teutonizmu i o konieczności eks- 
panspi dlu szybko pomnazajętego się naro- 
du ograniczonego na niewielkiej stosunko- 
wo przestrzeni, to w każdym razie zastano- 


Zara. Tobie ptaki zakochane, różu i sło- 
wiki na myśli, Luilo czurnooku! Ale co 
panu naszemu po nich? (Zarzuca ręce ża 
głowę i w górę patrzy jakby natchnienia szu- 
kału). Ja Szejkowi opowiem o wielkim 
królu i bohaterze! (spuszcza ręce, badawczo 
zagląda w oczy Szejkowi),  Chacsz li panie 
posłuchać powieści o sulłanie Fajzulli, co 
go tygrysem nazywali, bo skórą tygrysią na 
konin się okrywa, a silny i okrutny był, 
jak tygrys? 

Szejk. Mów, dziecko, glos twój koi ser- 
ea pragnienia. Opowiadaj, co chcesz 


Zara. (Przysiada na stoliku, twsrzu do 
widzów, czasem znów otlwraca się do Szej- 
ka: wszyscy sluchaja; kobiety czasem potra- 
caja cicha o instrumont muzyczny, niekie- 
dy Zurn wstaje znów siada. Podezus opo- 
wieści Zary ściemnia się). 


Zara. Kiedyś, bardzo dawno, żył w głę- 
bi Azyi wielki sultan Pajzulla, tygrysem 


zwany; lica jego młode jeszeze i piękne hy- 
ly; postuwa silna i powazna, ale oko surowe 
iseręe niewzruszone, wola nieugięta, od- 
waga bez granie. Wspanialomyślny był 
czasem, ezasem ukrutny; nie pozostuwał ni- 
y y; nie poprzestał un państwie, 
dziedzigtwie ojeów swoich, lecz sąsiednie 


kraje podbijał, siehie i poddanych swoich 
wzbogacał łapami wspaniułymi, tłumami 
niewolników i wladzę swoją rozłaczał nad 
Judmni obcymi, a nikt mu się oprzeć nie 
potrafił, a tylko ginąć musiał, lub się pod- 
dać jemu i do stóp mu się korzyć. I rosło 
państwo jega, i miusta powstawały i świą: 
tynie się wznosiły, z minarety świecącymi 
m nieba i zielonoá ki. T palace 
zerzyly przepychem wśród ogro- 
daktyli, g dzia wysoko tryskały 
brylantowe promienie wody. A w pala- 
cach endne dziewice, z krajów rozmaitych 
abrane, jak kwiaty w pustyni usychały z 
miłości dla pana i władcy (dźwięk strun) 
swego; ho ten senblan wyniosły rzadka mie- 
szkał wśród nich i rozkoszam swych ho- 
gactw się oddawał; tylko obozował z wier- 
nymi wojownikami, a szuka} niebezpie 
czeństw, słuwy większej, zdobyczy nowych. 
A gdy ten wielki sułtan wracał z wypra- 
wy zwycięzki i wspaniały, ta fud się cisnał 
na drodze jego, by zobaczyć bohatera i 
cześć mu oddać, i rzucee mu pod stopy li- 
ście palmowe albo szatami awemi uściełać 
mu ścieżki. Wśród okrzyków tłumu, w dy- 
mie kadzideł, palonych na przyjęcie jego, 
wkraczał do palaców nu krótki odpoczynek, 
na obmyślenie nowych czynów sławy. 


wić się trzeba nad pytaniem, do czego w 
końcu doprowadzić muszą takie nadzwy- 
czajne wysilki finansowe jeżeli nie do ban- 
kructwa lub do wojny. Zdaje się, że wezel- 


ka inna alternatywa jest wyłączoną, Wpraw- 
dzie skarb cesarstwa niemieckiego czerpie 
dotad swe środki tylko z podatków pośred- 
nich i tak sumo jak skarb pruski zamyka 
swój bilans od lat kilku deficytem, ratuja 
się pożyczkami wewnuętrznemi, ule te stu- 
sunki mog; 


hyć i prawdopodobnie bedą 
prędzej lub później uporządkowane, gdyż 
siła podatkowa ludów niemieckich weit: 
wzrasta a przy pomocy postusznego hloku 
niezbyt tradnę w razie potrzeby dla kan- 
clerza Bilowa będzie sprawą przeprowa- 
dzenie akcyzy od piwniod tytoniu. $to- 
pniowe zwiększanie stopy podatków bezpo- 
średnich a głównie dochodowego w Prusach 
jest dla niego rzeczy jeszcze łatwiejszą. Wigo 
można przewidywać, że stan wytężonej kon- 
kureneyi w nzbrojeniach morskich, stan nu 
którym opiera się obecnie Weltpolitik cesu- 
rza Wilhelma, przedłużyć się może jeszczu 
na pewien znaczny olcres czasu, — lecz niu 
nazawsze. 
Świadomość tego położenia coraz więcej 
zyskuje mocy i uwidacznia się w zwrociu 
polityków angielskich do ściśle realnego 
ujęcia przedmiotu przedewszystkiem zaś da 
traktowani» go z należną precyzyą i wy- 
trwałością. 
Świadomość rzeczywistego, choć zapewne 
nie blizkiego jeszeze niebezpięczeństwa wy- 
wołuje w Anglii moralną sytuacyę, która 
nie należy do najbezpieczniejszych, gdyż 
łutwo z pośród miej wypłynąć mogę nu 
wierzch opinii publicznej projekty i po- 
wstać decyzye mało przyjazne dla pokoju 
powszechnego, Calkowiceie porzucono jnż 
tak niedawno jeszcze faworyżowane tam w 
pewnych kołach idee o braterstwie z Niem- 
| cami.  Zuprzestana zdawkowych zueliwy- 
tów nad odzyskaniem przez eesarzn Wil- 
helwa zdrowia i dobrego jego wyglądu 
„nano bowiem, że banalna uprzejmość nie 
jest w stanie złagodzić ostrza któ- 
rego żródło tkwi w nierówności warunków 
rywalizacyi, spowodowanej i utrzymywanej 
zawzięcie pizez Niemey. Natomiast odzywa- 
jn się głosy przypominające zburzenie przez 
Anglię calej Hoty duńskiej w Kopenhadze 
przed stn luty, a głosy te powtarzane są w 
| Niemczech jako haslo do coraz energiczniej- 
szych zabiegów koło powiększenia marynu- 
ki. Ostatecznym powodem do przełomowego, 
rzecz nożna, otwarcia oczów opinii angiel- 
skiej był znany list Wilbelma do ministra 
marynarki brytańskiej, lorda Twcedmouth, 


Szejk. To cudny powrót bohatera! I pe- 
wno duma sprawiedliwa podnosiła głowę 
jego, u serce radosnem uderzeniem nn o= 
krzyki ludu odpowiadało! 


Zara. (uśmiecha się tajemniczo. Wo 
drzwiach pałacu spotykała bohatera matka, 
słyszała, jak wułano: „Szczęśliwy, po trzy: 
kroć szczęśliwy nasz sławny sultan, i szczę 
śliwa, po trzykroć szczęśliwa kobieta, 
synem nazywa zwycięzcę”: A matka mós 
wila: Bądź pozdrowiony mój synu! Allah 
jest wielki! On ci dał wejść nud swiatem, 
jak słońce, co żywi Inb gubi według wol 
swoj Niech et, synu i panie, długie pt 
smo lat śeiele się pod stopy! Niech się to- 
bie dnie sławy i zwycięstwa mnożą, jak li 
ście na drzewie lauru, u dnie odpoczynki 
irozkoszy juk róże w ogrodach twoi 
Bądz zawsze tak szezęśliwy, jak teraz je 
steś! — „Allah jest wielki”! odpowiadu 
sultan, witajęe ukochaną matkę i dary bogu 
te do nóg jej znosić kazał Lecz nie v0że 
chmnrzal oblicza swego pięknego i szepta 
jej ponuro: „szczęśliwym jeszcze nie jestem, 
matko”! 

Szejk. Jeszcze mu bylo zu mało bol 
terskieh czynów i sławy! 


Zara. 


o. 


Nikt; nigdy nic posiaduł więcej 
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FPakcik drobny i załatwiony bez szkody, na | 
pozór niewiele znaczący, a jednak tak żywo 
pornazył cale społeczeństwo, jak, tego nie 
Trobily inne ważniejsze wypadki. Troska 
monarchy niemieckiego o budżet morski 
Anglii może się wydawać czemś pociesznem, 
gdyby w położeniu konstytucyjnem obu 
państw nie zaehodzily okoliczności chara- | 
kterystyczne, dujące powód do zastanowie- 
nia właśnie skutkiem swojej odmienności. 
W Anglii przejętej nawskroś parlamenta- 
ryzmem na ostateczne decyzye rządowe 
wpływa zawsze wola i uczucia całej masy 
narodu, 'Tymezosem w Niemczech wszyst- 
kio nici maszyny rządowej znajdują się w | 
ręku oesurza ina politykę jego nie mają 
wpływn żadne rezonowania w Izbie... % 

Dlatego to zrozumiuna naraz w Anglii 
możliwość następstw i zdurzoń, której w zwy- 
kłym trybie życia obawiuć się nie potrzebo- 
wano, lecz nie tracąc właściwego sobie tak- 
ta poprzostano na tego rodzaju zastrzeże- 
niach jakie w Izbie lordów wyraził margra- | 
bia Lansdowne, że nu przyszłość podobne 
„komunikaty od cesarza niemieckiego do 
oddzielnych czlonków rządu angielskiego 
powinny być jak najsurowiej potępione”. 

Są to signa znamienne sytuacyi politycz- 
nej i usposobienia ogarniającego większość 
narodu, które w danym „momencie psycho- 
logicznym” — jak lubił mawiać — Bismark 
mogłoby bezwątpienia wyrazić się i w inny 
sposób”. f 

W organach zaś pracy politycznej po- 
ważniejszego rzędu podniesiono dość jnż 
szeroką akoyę w celu położeniu wyłącznego 
naciskn na finansową stronę kompetycyi 
czyli gwałtownego podniesienia bndzetu 
murynurki, dopóki jeszcze czas na toi do 
doprowadzenia tym sposohem systemu skar- 
howości niemieckiej do wyczerpania. 

Jest to wielce interesująca strona wspól- 
zawadnictwn unglo-niemieckiego, lecz zbyt 
obszerna, by w kilku slowach wyczerpać się 
dala. 


St. Pyrowicz. 


i 
| 


Z CCD a 


jak sultan Fujzulla; lecz szczęściu nie do- 
znal w tem wszystkiem. 

„Ajlah jest wielki”, mówiła na to stara 
matka z westchnieniem pokornem i pilnie 
baezyln, by rozkoszne były synowi kaczy 
powrotu, Przy dźwiękach słodkich strun 
i pieśni radosnych najzgrabniejsze tancerki 
czarownły jego oczy ruchami swych gib- 
kich postaci i pląsemi namiętnymi; najpięk- 
niejsze dziewice topiły zukochane spojrze- 
nia w jego źrenieach, błagając o miłość; 
drżące i miękkie ramiona tulily jego znużo- 
nę głowęido snu układały na kobierce 
EDucly a wonne powiewy ogrodów koły- 
asly go ciehą nocą. (struny słychać, pauza). 


Leila. (rozmarzona). Już chyba wtedy 
nienasycony sułtan czuł się szczęśliwym! 
miał wszystko: władzę niezmierną, bogactwa 
niezliczone, sławę, miłość i rozkosz... 


Zara. Chmurny pozostuwal i rożny 
znów wojenną wyprawę rozpoczynał. Tak 
nukonice, raz dotąrł z Humami wiernych 
wojowników swoich do murów pnństwa in- 
dyjskiego i do jego króla wyprawił posłów, 
żądując ziemi i wody na znak poddania się 
jego władzy. Król indyjski poprosił o trzy 
dni do namysłu; i zebrawszy doradców 


przyjaciół i mędrców, radził i myślał, jak 


Reformizm, tredunionizm == 
kooperatyzm na Zachodzie. 


+ 


(Referat czytany w P Z P) 


(Ciąg dolszy) 


Na gruncie francuskim i włoskim, gdzie 
państwo demokratyczne jest faktem, rewi- 
zyonizm, lub jak go tam nazywaja refor- 
mizm znajduje niezmiernie szerokie pole 
działania. Reformiści oddzielają swoje sta- 
nowisko obywatelskie, t. j. potrzeby, które 
całe społeczeństwa odczuwa, w imię ogólne- 
go rozwoju — od stanowiska ściśle proleta- 
zgoeko klasa set. To podwójne stanowi- 
sko pozwala im być równie dobrymi oby- 
watelami kraju, jak i rzecznikami proleta- 
ryatu. Widzimy więc reformistów franeu- 
skich na czele walki o wolną myśl, o uwal- 
nienie dncha narodowego z więzów dogma- 
tyzmu katolickiego, widzimy ich w pierw- 
szym rzędzie obrońców demoktacyi poli- 
tycznej. W chwili, gdy pokazała -się, że 
republika francuska nie jest panią swojej 
armii, bo w sztabach generalnych tej armii 
tli się nicnatające zarzewie buntu monar- 
chicznego, buntu feodalno-despotycznego;— 
reformizm socyalistyczny ramię przy ramie- 
nin z radykalizmem walczy o stworzenie re- 
publikońskiej armii, zdolnej być wykonaw- 


| czynią woli ludu, reprezentowanej przez 


większość parlamentarną.  Demokracye po- 
lityczna zarówno we Francyi, jak i we 
Włoszech, wolna myśl zarówno francuska, 
jak i włoska znalazły gorliwych obrońców 
wśród reformistów socyalistycznych. Nie- 
zależnie od tego cały bezmiar reform, za- 
leźnych bądź to od samego proletaryatn, 
badź też od państwa — stały się przedmio- 
tem starań reformistów. _ Bezpartyjne zwią- 
zki zawodowe, hezpartyjne kooperstywy, 
prawodawstwo fabryczne zastosowane za- 
równo do wielkiego, jak i do drohnego 
przemysłu, reformy oświntowe, nbezpiecze- 
nia robotnicze, giełdy pracy, cała ta po- 
gardliwie przez ortodoksów zwanu klein 
Arbeit (drobna robota) stała się wielką ro- 
botą reformistów i choć nie wyłącznie od 
nich wyszła, jednak znalazła w nich gorli- 
wych współpracowników. Nie mniejsze są 


usługi, jakie oddali oni złagodzenin walki 
pracy z knpitałem przez umowy zbiorowe, 
izby rozjemcze i t. d. Slowem mamy tu do 
czynienia z istotną elitą proletaryatu, która 
jednocześnie i właśnie dlatego, że jest elitą 
jednej klasy, z konięcznośei rzeczy staje sią 
elitą całego kraju, elitą rozwoju ogólnego. 
Dzialanie reformistów w praktyce jest więc 
w zupełnej zgodzie z zasudami demokracji. 
Niektórzy z mich nie wahali się dostosować 
do swojej demokratycznej praktyki teoryi 
demokratycznej. Naprzyklad Van Kol w 
artykule zotyiułowanym: Preez z dogmata- 
mi (A bas les dogines), pomieszezonym w 
październikowym zeszycie Revne Socialiste 
z r. 1898-ego, powiada, że „teorya wartości 
powinna być podana surowej krytyce”, że 
„dążenie do oparcia wszechstronnej teoryi 
historycznej na zmianach ekonomicznych 
skończyło się fiuskiem”, że „żelazne prawo 
płacy zurobnej jest calkowicie obalono” i że 
„położenie klasy robotniczej bynajmniej nie 
KAŻ się”. Trudno o ostrzejszy i więcej 
ategoryczną krytykę ortodoksyj, niż ta, 
jaka wyszła od przywódcy socyalistów ho- 
lenderskich. Jednak większość rewizyoni- 
stów nie odznacza się podobną logiką i na- 
leży zgodzić się z Bernsteinem, który 
oświadcza, iż „rewizyoniści nie mają pre- 
tensyi do uchodzenia za potężnych myśli- 
cieli społecznych”. Sam Bernstein naprzy- 
kład pisze co następuje: „Walka klns po- 
między robotnikami i Kapitalistami nie 
przestaje być walką kłasową wówczas, gdy 
odbywa się nie na ulicach, lecz w parla- 
mentach hih samorządach lokalnych i wy- 
rażn się nie w strejkach, lecz w stałych zor- 
ganizowanych komitetach mięszanych do 
normowania płacy roboczej. Pozostaje onn 
walką klasową nawet w tym wypadku, gdy 
bodźcem ruchu robotniezega nie jest osta- 
teczna potrzeba materyalna, lesz wzrost 
kulturalnych zapotrzebowań robotników, ich 
podnoszący się poziom kulturalny i wzrost 
oczucia ich równouprawnienia”. Otóż mo- 
jem zdaniem, które w tym wypadku podzie- 
lnją syndykaliści rewolneyjni, walka klas 
przestaje być walką wogóle, gdy odbywa 
się w parlamentach, samorządach miejskich 
lub mięszanych izbach rozjemczych. Nie- 
wątpliwie w tego rodzajn ciałach wy- 
chodzą na jaw wszystkie interesy aprzecz- 
ne, składających je grup i jednostek, nic- 
mniej wychodzą także na jaw ich wspól- 
ne interesy. W filtrze rzeczowej dysku- 
syi wytwarza się atmosfera nie walki, lecz 
umowy. Każdy coś traci, aby coś zys- 
kać. Dzicje się to w imię dobra wspólnego 
Pojęcia sprawiedliwości, prawdy, powszech- 


ujść zguby swojej, bo wiedzieli, że oprzeć 
się potężnemu wojsku Fajzulli nie zdołają 
i nie ostoją się przed jego dłonią wszech- 
mocną; w rozpaczy swej posłali do starego 
kaplana, pustelnika, mieszkającego samot- 
nie na wysokiej górze, a z mądrości słyną- 
cego, aby im radził, jak się obronić od gro- 
źnego i nieprzezwyciężonego napnstnika. 
Starzec długa duma? w świątyni i natchnie- 
nia szukał. Aż wyszedł do Rady królew- 
skiej i rzekł do nich: „Nie Wns nie zbawi 
od niewolniczego losu, bo nie macie ani 


dość ludzi odważnych, ani broni zapasów, 
ani siły oprzec się Fajzulli — zwycięzcy; 
chyba ten talizman Was ocali”. podat 


im dziwny pierścień z RDA opalem, 
piękności niezwykłej. „Jeżeli osiągniccie, 
że sułtan włoży ten pierścień na palec, to 
miejcie nadzieję, że wróg Was nie pokona. 

Szejk. (z pogardą). Ludzie bez hoha- 
terstwa, bez odwagi tak się zawsze cudu 
spodziewają, zamiast się brać do czynm, do 
walki. 

Zara. Król indyjski wybrał zaufanego 
radżę, którego jako kupca z workami i sak- 
wami przeróżnych drogich towarów posłał 
do obozu Fajznili, aby tam za bezcen wo- 
jownikom wszystko sprzedawał, Kiedy tak 


tlmnnie i cheiwie knpowali u niego, radża 
przebiegły powiedział że ma klejnot da 
sprzedania, ale tak piękny i drogi, że tylko 
sam sultan godny jest nabycia 1 posiadania 
takiego cudu. Zaprowadzono go do sułtu- 
na, ale ten nie chcinł nie wiedzieć o drogim 
kamieniu. Dopiero gdy kupiec wyjął pier- 
śeień z miaternej szkatułki z kości słonio- 
wej, i wszyscy naokoło zawołali, że napra- 
wdę cudnej jest piękności, to sułtan spojrzał 
na niego i zobaczył, jak w tym kamieniu — 
a był on chyba większy, niż ten turkus, któ- 
ry ty panie, na ręku nosisz — (Szejk przy- 
patruje się swemu pierścieniu) jak w tym 
opalu tęczowe kolory się przelewały, jak 
gdyby się roztopiły wszystkie kamienie dra- 
gocenne w jednym. Klejnot ten był rze- 
czywiście godny wielkiego władcy; więc 
Fajzulla go wziął i włożył na palec, a kup- 
cowi kazał wypłacić tyle złota, ileby z 
dał. 


J. St. Komorowski. 
(e. d. v) 


246. PRAWDA. M 
nego interesu — znajdują realny równoważ- | tego ruchu wymuga nakreślenią jego histo- | ani liberalną, ani socyalistyczną. Przyjmu- 
nik w postaci wzajemnie oddawanych usług, | ryi, choćby tylko z ostatnich lat. Jest to | je zasadę interweneyi państwa i dąży do te- 


które tylko na tle kadrów stworzonych dla 
umowy mogą przedstawić się w jasnem 
świetle. W rezultacie otrzymujemy bynaj- 
mniej nie walkę kłas, lecz współdziałanie 
wszystkich tych klas, które wzajemnie od- 
sobie pewne uslugi. Klasa zizolowana 
nie stykająca się na gruncie umownym zin- 
na klasy zapoznuje te usługi, które jej 
oddają inni, jak również nie docenia tych 
usług, jakie sama oddaje innym. Instytucye 
stworzone dla umowy przez sam mechanizm 
swojego funkoyonowania wytwarzają współ- 
dzialanie żywotnych klas. Oczywista rzecz, 
że nie oznaczu to bynajmniej kresn rozwoju. 
Rozpoczyna się emulacya w najwyższym 
stopniu korzystna dla rozwoju. Wytwarza 
się poczucie mnbicyi obywatelskiej, niezna- 
ne w stosunkach przymusowych. Milione- 
rzy, aby nie SES nu nazwę pasożytów 
społecznych, budują wspaniałe instytucye 
użyteczności pubłicznej, popierają nowe wy- 
nuluzki, które sy bardzo kosztowne, a nie 
znajdują doraźnego zastosowania pay 
nego; robotnicy w swoich nowych instytu- 
cyach, jak kooperutywy spożywcze iwy- 
twóroze, starają się dowieść, że potrafią le- 
piej prowadziė handel i przemyal, niż kapi- 
talisoi. Klasy średnie: drahni rolnicy, dro 
bni przemyslowoy organizują się w spółki 
speeyalnego typu i wytwarzają nowe pałęzie 
produkoyi. Stopa procentowe gotówki gwał- 
townie spada, trzeba mieć miliardy, aby 
módz żyć z samej tylko renty, cena pracy 
idzie w górę, w bankach gromadzą się ol- 
hrzymie zapasy złota, które każdy może wy- 
życzyć na niezmiernie nizki procent. Wy- 
twórczość ogólna i ogólne zapotrzebowanie 
w szalenie szybki sposób wzrasta, eliminu- 
jac samym swoim rozpędem wszystkie paso- 
żytniczu egzystencye. W ten sposób zary- 
sowuje się rozwój znanemu teoretykowi 
franenskicgo  reformizmu BEngeniuszowi 
Fournitre. Co jest socyulistycznego w ta- 
kiej teoryi tego zapewne sum onrnitre nie 
wie. Wprost nazwa socyalizm stalu się po- 
pularna, więc każdy ję przyczepia da swo- 
jej teoryi. Specyficzną cechą socyalizmu 
st pojęcia „rewolueyi socyalnej”, choćby 
dokonanej większością głosów w parlamen- 
cie, bylehy miała na ceh „nspolecznienie 
środków produkeyi” t. j. zmanopolizowanie 
ich przez demokrat Te spe- 
eyalne cechy odr 
dykulizmu rewolucyjnego z jednej 
radykalnej demokracyi z drugiej strony- 
Rewolucyn socyałna w parlamencie — za- 
miast rewolueyi socyalnej na ulicy — oto 
różnica socyalizmu i syndykalizmu rewoln- 
cyjnego. „Uspolecznienie wszystkich środ- 
ków produkcyi”, zamiast niektórych, z 
wspólrzędnem  pozostawieniem własności 
prywatnej i z daniem zupełnej swobody ro- 
zwojowi wolnych stowarzyszeń, które synte- 
tyznjn zbiorowość z jednostkowością — oto 
różnica socyulizmu z solidaryzmem, doktry- 
ną radykalnej demokracyi. Jeżeli tych 
specyficznych cech nie weźmiemy pod uwa- 
go, nie ma możności odróżnienia tej rośliny 
społecznej, która się nazywa socyalizm, od 
innych roślin. Przy takiej klasyfikacyi, je- 
dynie możliwej z naukowego punktu widze- 
nia, teoryę Fonrnitra, pomimo etykiety so- 
cyalistycznej, należy uważać za niesocyali- 
styczną. „Jeżeli 
mają zupełne pruwo uważać ortodoksów 
społecznych zu niekonsckwentnych rewo- 
ueyonistów spolecznych, to demokraci ma- 
p niemniejsze prawa uważania reformistów 
za niekonsekwentnych demokratów. 

Reformizm socyślistyczny znajduje się w 
ścisłym związku z syndykalizmem reformi- 
stycznym, który najsilniej rozwinął się w 
Anglii, w miejscowych związkach zawodo- 
wych, zwanych Trade-Union'ami, a stamtąd 
z woiąż wzrustującą sił rozszerza się na 
kontynencie carupejskim i wywalczył sobie 
już dominujące 


syndykaliści rewalncyjni | 


bowiem ruch par excellence praktyczny, 
który mə historyków, lecz nieledwie cał- 
kiem brak mu teoretyków. W dodatku 
ruch ten rozwija się do pewnego stopnia 
odrębnie w różnych krajach. Bodźca ro- 
botniczym organizacyom zawodowym wszę- 
dzie dają partye polityczne, przeważnie z 
inteligentów złożone. Po pewnym czasie 
jednak związki zawodowe uniezależniają się 
od partyi politycznych, prowadzą własna 
polityke ckonomiczna i na ich tle tworzą się 
speeyalne partye ekonomiczne, będace w 
pewnym związku z partyami politycznemi. 
en ogólny szemat wymaga jednak więcej 
szczegółowego rozpatrzenia. 

W Anglii do 1850-go r. ruch robotniczy 
jest przeważnie polityczny. Koło 1850-go 
r. rozrastają się i wysuwają na pierwszy 
plan potężne związki zawodowe. Związki 
te są arystokrutyczne, w tem znaczeniu, że 
pobierają one wysokie składki, które płacić 
mogą jedynie robotnicy więcej zarabiający, 
t, zw. w Anglii robotnicy kwalifkowani. 
Szara masa robotnicza, t. zw. niewykwali- 
fikowani, pozostaje bez organizacyi i zwią- 
zki troszczą się o nich przeważnie tylko w 
czasach strejków. Zwiazki angielskie, tre- 


| duniony, podejmują podwójną działalność: 


przedewszystkiem staraja się zabezpieczyć 
swoich członków na starość, od nieszezę- 
śliwych wypadków, od choroby i t. d., sło- 
wem spełniają zadania towarzystw wzuje- 
mnej pomocy, nie nciekająe się przytem do 
żadnej pomocy puistwa; następnie zaś re- 
gulmją stosunki z pracodawcą: umawiają się 
o wysokość płacy zarabnej, o czas pracy, 
wypracawują słynne umowy zbiorowe, izby 
rozjemeze, które później stają się wzora- 
mi dla wszystkich krajów i t. d. "Trzeba 
przyznać, że w obydwóch tych kierunkach 
angielskie treduniony zrobiły bardzo wiele; 
stworzyły własną rohotniezz organizacy€, 
nudzwye. My mad zh: 


g walki droga strejków, lecz 
a ię do tego srodka w ostutecznaści, 
gdy pokojowe środki załatwienia sporu sę 
wyczerpane. Natomiast gdy raz prowadzą 
strejk, prowadz iezmierni. 

nie 1 raznin 


Niezałeżnie od tego tredu- 
niony ungie! n sfederowawszy się, stwo- 
rzyły rodzaj departumentu politycznego. 
Depnrtament ten, zlożony, j 
i wazystkie zarządy tredunionów z samych 
robotników miał za zadanie wpływać na 
parlament i rząd, uby te nie przeszkadza- 
ły rozwojowi tredanionów i kooperatyw. 
W tym celu owa ambasada robotnicza, nie 
kusząc się o wybieranie własnych posłów 
do perlamentn, zawierała umowy to z kon- 
serwatystami, to z liberałami i obiecywała 
poparcie głosów robotniczych temu z dwóch 
stronnictw, które się okaże więcej przychyl- 
nem dla tredunionów. Karność mas ro- 
botniczych była da tego stopnia rozwinięta, 
że owa ambasada mogła z całą pewno- 
ścię rozporządzać się głosami robotniczymi. 
W ten sposób stały rzeczy przez 50 blizko 
lat, od roku 1850 do 1900-go mniej więcej. 
Cały ten ruch nosi miano starego unioni- 
zmu, w odróżnieniu do neunianizmu, które- 
go zaczątki znajdziemy juž w końcu zeszłe- 
go wieku. Neo-unionizm polega na tem, 
że masy robotnicze niewykwalifikowane pu- 
kają do drzwi arystokratycznych tredunio- 
nów i stopniowo, jak zawsze w Anglii, do- 
stują się da nich. Przychodzi chwila w 
której pokazuje się, że wszystkie stare zwią- 
zki przerodziły się w nowe, ba obok wy- 
kwalifikowanych robotników przyjęły i nio- 
wykwalifikowanych oraz zrównały w awoich 
statutach. Jednocześnie ambasada robotni- 
cza porzuca swoją zakulisową rolę dodatku 
da wielkich stronnictw politycznych, stawia 
i przeprowadza samodzielne kandydatury 


stanowisko zarówno we | robotnicze, pod nazwą niezależnej partyi 
Francyi, jak i w Niemczech. Zrozumienie | pracy. 


Niezależna partya pracy nie jest 


go, aby państwo dopomogło związkom za- 
wodowym w sprawie ubezpieczeń robotni- 
czych; żąda zastosowania w całej pełni pra- 
woduwstwa fabrycznego do wielkiego i dro- 
bnego przemysłu it. d. Nie jest socyali- 
styczną, bo, jak to stwierdził jej ostatni 
kongres w Hull, nie chce się podpisać pod 
żaden z dogmatów ortodoksyi, choćby tylko 
dla formy, nie „stoi na gruncie walki kłus” 
nie mówi o uspołecznienin środków pr 
dukcyi, o nadwartości i t. d. Ta niechęć 
do dogmatów, to rozumne poczucie wspól- 
ności interesów z resztą społeczeństwa na 
pewnych punktach i rozbieżności na innych, 
Jaka cechuje angielską organizacyę zawodo- 
wo-polityczną, wyprowadza z równowagi 
kontynentalnych ortodoksów, a szczególniej 
Kautsky'ego, Przy każdej sposobności pięt- 
nuje on _wstecznietwo robotników angiel- 
skich. Ci wzruszają ramionami na te do- 
cinki, gdyż zarówno ich dobrobyt, kułturu 
ogólna, jak i organizacye zawodowe stoją, 
bez porównania wyżej od kontynentalnych. 
I istotnie szczytem dotychczasowego rozwa- 
ju jest t. zw. demokrucya przemyslowa, ta 
znaczy, że robotnicy z pośród siebie wybic- 
raja mejstrów i dyrektorów fabrycznych. 
Dyrcktorowie ci w Anglii spełniają lepiej 
swoje zadania, niż dyplomowani dyrektoro- 
wie na kontynencie, a to dlatego, że mło- 
dzież robotnicza od 14-tu do 18-tu lat pra- 
cując po 4 godziny w fabryce, drugie 4 uczy 
się w specyalnych szkołach technicznych, 
łączy zatem wykształcenie teoretyczne z 
praktycznem, przechodzi obydwa jednocze- 
śnie, co z punktu widzenia pedagogicznego 
jest jaknajburdziej wskazane. Szkoły tech- 
niezne dla młodzieży rohotniezej powstały 
z inicyatywy iz funduszów arystokratycz- 
nych tredunionów, potem zaczęto przyjmo- 
wać do nich i dzieci niewykwalifikowanych 
robotników, wreszcie uzyskuły ane subwen- 
cje państwu i gmin. Dla charakterystyki 
ruchu dodajmy, że twórca ruchu neounioni- 
stycznego, leader niezależnej partyi pracy, 
robotnik w żelazie John Burns zostaje mi- 
nistrem spraw wewnętrznych Anglii i spra- 
wuje ten urząd ka zadowoleniu swojego 
stronnictwa. W ostatnich czasach neaunio- 
nizm staje się ruchem wyłącznie zawodo- 
wym, i robotnicy należący do związku 
wodowego mają zupełną swobodę nuleżeniu 
poza związkiem do jakiej który z nich chce 
partyi politycznej. W Anglii, rohotnicy 
nałeżący do „nowych związków”, politycz- 
nie głosują przeważnie na członków nieza- 
leżnej partyi pracy; aczkolwiek socyaliści, 
radykali i liherali zdobywają sobie również 
głosy robotnicze. 

Neounionizm angielski znalazi przede- 
wszystkiem silne naśladownictwo we Frun- 
oyi. Politycznie reprezentowala go partya 
possibilistów, która dziś weszła w sklud zje- 
dnoczonego stronnictwa socyalistycznego 
i w niem gra znaczną rolę; uu gruncie zu- 
wodowym znajduje on wyraz w t, zw. syn- 
dylalizmie refovmistycznym, który walczy 
o wladzę nad umysłumi robotników z syn- 
dykalizmem rewolucyjnym. Jednak wa 
Fruncyi zróżniczkowanić się politycznych 
partyj od związków zawodowych jest sil- 
niejsze, jak w Anglii, — natomiast same 
związki są znacznie słabsze. Dodajmy, że 
kiedy w Anglii organizacya zawodowa jest 
jedna jedyna, — we Francyi a tembardzi 
w Niemczech dzieli się ona na dwie wielkie 
grupy: mianowicie, lawą i prawą. Walka 
syndykalizmu rewolucyjnego z reformistycz= 
nym odbywa się w łonie lewej grupy orga- 
nizacyi zawodowej. Prawą owładnęło du- 
chowieństwa kutoliekie, Mimo to syndy- 
kalizmowi reformistycznemu hołdują najpo- 
tęźniejsze i najlepiej zorganizowane związki. 
zawodowe. Wydały one wybitnych działa- 
czy, jak Keufer, prezes syndykatu drukarzy, 
Niel, prezes giełdy pracy w Montpellier 
i inni. 

Według wzorów angielskich wprowadza- 
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ją umowy zbiorowe, izby rozjemeze, szkoły 
techniczne dla młodzieży, gieldy pracy, 
prowadzące statystykę i wynnjdujące zaję- 
cie pozbawionym pracy. W odróżnieniu 
od Anglii żądają jednak oni znacznie więcej 
pomocy od państwa, które też jej nie skąpi. 
Z rezolucyi CEC ogólnej konfedera- 
«yi pracy mogłoby się wydawać, że syndy- 
kalizm reformistyczny jest znacznie słabszy 
we Franoyi od syndykalizinu rewolucyjnego. 
W istocie jest odwrotnie: rezolucye bowiem 
nie moją znaczenia obowiązującego, prze- 
chodzą nie większością głosów członków, 
lecz większością syndykntów, wreszcie w 
niczem nie krępują antonomii poszczegół- 
nych związków. Pod względem politycz- 
nym, robotniey należący do syndykatów le- 
wych, oddają głosy bądź na radykałów, 
bądź na socyalistów niezależnych, bądź 
wreszcie na socyalistów zjednoczonych. Po- 
dzia] robotników na terenie politycznym 
jest inny, niż na terenie zawodowym. 
„Precz z polityką w syndykatach” jest ha- 
stem syndykalistów reformistycznych. Gdy 
syndykaliści rewolucyjni wprowadzają do 
związków zawodowych untimilitaryzm lub 
antiparlanientaryzm, pod pozorem, że to nie 
jest polityka, spotykają się oni z gwałto- 
wnym oporem ze strony syndykalistów re- 
tormistycznych. Tutaj sluszność jest bez- 
warunkowo po stronie syndykalistów refor- 
mistycznych. Francyn wojnę prawdzi 
może mieć tylka z Prusami. Antymilita- 
ryzm polega na idei masowej dezercyi w 
dniu wybuchn wojny. Oczywista rzecz, że 
w takim wypadkn despotyczny rząd prnski 
asiypnąlby zwycięstwo nad demokracyą 
francuską. Byłaby to takim szalonym wzro- 
stem potegi międzynarodowej reukcyi, że 
istotnie trudno dziwić się rządowi francu- 
skiemu, iż zwaleza antimilitaryzm. W tym 
wypadku rząd francuski, popierany przez 
synd. reform. postępuje nietylko we wła- 
snym interesie, lecz i w interesie ogólnego 
rozwoju. 


J. Kurnatowski. 
(e, d. n.) 


L. Bernhard: Das polnische Gemeinwesen 
Im preussischen Staat. Leipzig. 1907, 
Dunker et Humblot, 
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marcowym zeszycie wydawn- , 


nego przez Sombarta Archiw 

fur Socialwissenschaft und So- 
cialpolitik spotykamy krytyczną pracę Kazi- 
mierza Zimmermanna o dziele profesora 
niemieckiego, dr. Bernbarda dotyczącego 
stosunków polskich na kresach wschodnich 
pruskiej monarchii. Redakcya w uwadze 
zuznacza, że pomieszcza naprzód ocenę pol- 
skiego krytyka, celem wszechstronnego 
rozpatrzenia wartości dzieło. Pisze o niem 
na wstępie swej recenzyi Zimmermann, że 
książka prof. Bernharda jest ełapem na dra- 
dze zbadania spolecznych, ekonomicznych 
i politycznych stosunków na kresach wscho- 
dnich, że autor jej jest pierwszym z niemiec- 
kich badaczy, który dzięki swemu wykształ- 
ceniu, ścisłej bezstronności mógł poważne, 
naukowe dzieło na ten temat napisać. Jest 


| to więc praca godna uwagi, korzystnie wy- 
różniająca się od innych tego rodzaju wy- 
tworów uczoności niemieckiej, tej mianowi- 
cie uczoności niemieckiej, która w tak po- 
każnej liczbie swych przedstawicieli poszła 
w służbę pruskiej polityki. Przytaczamy 
zatem poniżej w _ streszezeniu krytyczną 
ocenę tego dzieła K. Zimmermanna. 

Co do wartości naukowej praca prof. 
Bernharda porównywaną jedynie być może 
z dziełem ii 'Wegenera („Der wirtachaftli- 
che Kampf der Deutschen mit den Polen 
um die Prowinz Posen”), które przewyższa 
większą starannością w dohorze źródeł in- 
formacyjnych. Autorowi omawianej pracy 
dostępne byly źródła polskie i przy ich po- 
mocy kontrolował dane urzędowe; temu to 
głównie przypisać należy, iż książka jego 
obfituje w wiadomości, Teira dla krytyki 
niemieckiej były objawicninmi. Nie jest 
ona wolną od błędów; prócz faktycznych 
błędów znajdujemy w niej wiele wniosków 
nieuzasadnionych, wiele uogólnień zbyt da- 
leko idących i niedocenianie objawów jed- 
nych, przecenienia zaś innych. 

Część pierwsza poświęcona jest orgunizu- 
eyi Polaków w Prusach. Omawia tu B. 
organizacye starsze (przyczem z Marcin- 
kowskiego robi dyktatora politycznego) 
i nowsze; rozpatruje azczegółowo powstawa- 
nie kółek rolniczych, stowarzyszeń współ- 
dzielezych, związków zawodowych, organi- 
zacyj politycznych, poczem churakteryzuje 
kierunki polityczne. Z faktu, iż na czele 
wielu stowarzyszeń stoją ei sami ludzie, 
wnosi autor, iż istnieje pewien system unii 
personalnej, który jest głównym czynnikiem 
organizacyjnym społeczeństwa polskiego. 
Z powodu instytucyi patronatu w kółkach 
rolniczych dostrzega w nich zarysy republi- 
ki chłopskiej pod rządami „Jackowskiego. 
Wkroczywszy na pole suggestywnych po- 
równań konstrauje następnie B. przy pomocy | 
„unii personalnej’ rząd narodowy, do któ- 
Tego należą stojący na czele związku sto- 
warzyszeń współdzielezych, dyrektorzy zna- 
czniejszych banków, patron spółek chłop- 
skich, prezesi kilku innych organizacyj, jak 
Straż, Sokół, robotniczych związków zawo- 
dowych, biskupi polscy i kilku członków 
magnackich rodzin. Rząd ten polega na 
tem, że ludzie ci pytani sq o radę w wszyst- 
kich ważniejszych sprawach. 

Wezęści drugiej swego dziela rozpatrnje 
antor finanse polskie. Żajmuje się ta więc 
spółkami kredytowemi, którym przypisuje 
polityczne znaczenie, bankiem spółkowym, 
| przedstawiając go jako ważny czynnik w 
walec narodowej i innemit instytucyami 
finansowumi. Wyróżnia B. trzy rodzaje 
spółek: kredytowe, parcelacyjne i mające na 
celu pośrednictwo w zaknpach i sprzeduży, 
widzi planowość ich organizucyi w pew- 
nych okolicach, maje one mianowicie jego 
zdaniem być plucówkani w okręguch naj- 
bardziej zagrożonych działalnością komisyi 
kolonizacyjnej. Ma to hyć przedewazyst- 
kiem w okolicach Mogilna, Żninn, gdzie 
zabiegi polskie miały być tem skuteczniej- 
szymi, że ziemia należy tam do chłopów. 
Faktycznie jednak w tych okolicach prze- 
ważn wiełka własność. Uderzającem jest, 
że B. przedstawia urządzenia polskich spó- 
łek, których organizucya w rzeczywistości 
jest najzupełniej podobna do organizacyi 
niemieckich spółek, jako coś nicznanego 
i bardzo ciekawego. 

Część trzecia zatytułowana jest: Walka 
i o ziemie. Wkrótce po ciu w życie 
pruskiej ustawy kolonizacyjnej, wywodzi 
autor na wstępie, okazało się, że szlachta 
nie jest w stanie oprzeć się ciosowi wymie- 
rzonemu przez rząd; latyfundya polskie p 
częly szybko przechodzić w ręce komisyi 
ECAA Dowodnie wykazanem zo- 


stało, że szlachta jest najsłabszą częścią na- 
rodu. Parcelacyo atała się sprawą narodo- 
wą.  Opieruła się jej zrazu szlachta, potem 
jednak musiała nstąpić i sama rozparcelo- 
wywać swe grunta, Parcelacya wielkiej ' 


własności przybrała ogromne rozmiary. Tą 
drogą udało się zastąpić zacofaną pod każ- 
dym względem szlachtę przez bogacący sią 
sian chłopski, który według B. jest podsta- 
wą republiki chłopskiej opierającej się na 
spółkach. Ten rozwój stosunków agrar- 
nych miał przedewszystkiem miejsce w tych 
okolicach, gdzie polski stan posiadania 
utwierdził się najsilniej, „Nie zawsze i wszę- 
dzie — czytamy na str. 620 omawianego 
dziełandalo się Polakom... ale w głównych 
okręgach polskiego stanu posiadania udało 
się im wytworzyć wzrastający w dobrobyt 
stan chłopski”, W okolicach zatem, gdzie 
ziemia przeważnie znajduje się w rękach 
polakich, powinno uwidocznić się zmniej- 
szenie polskiej wielkiej własności; tymeza- 
sem statystyka („llandbneh des Grundbe- 
sitzea im D. Reich, Prowinz Posen, Wege- 
ner o. e, Denkschriften der Konig. An- 


stedlungs Kommision) podaje inne wyniki. 
Wielke własność polska wynosiła bowiem: 


ad || 1,1886 i TRE 
Września 22938 17646 | —65892 
Śrada 36057 | 2975 | —6882 
Śrem 39537 33116 | —6421 
Kościsu 21885 22777 882 
Śmigiel 21619 18644 | — 3076 
Jaroczyn 19161 19467 308 
Gostyn 2140) 22110 | —2290 
Kożmlu 13903 11194 | —2709 
Pleszew 18699 13818 | —4781 


W dwóch tedy okręgach zauważyć się 
daje wzrost, w innych coprawda. dość znacz- 
ne ubytki. Lecz jak one powstały? Od 1. 
1886 począwszy straciła wielka wlasuość 
polska na rzecz komisyi kolonizacyjnej w 
okręgach: Września — 4,387 ha, Sroda — 
7,676 ha, Śrem — 4,474 ha, Śmigiel — 3,891 
ha, Gostyn — 2,439 ha, Kożnin — 3,415 hn, 
Pleszew — 5,808 ha, Jaroczyn — 2,148 ha. 
Przechodzenie ziemi z rąk niemieckich do 
polskich wyjaśnia dlaczego absolutne cyfry 
strat polskiej własności wielkiej są mniej- 
sze od nahytków niemieckich. Przytoczo- 
ne dane statystyczne dowodzą, że wielka 
własność polsku zmniejszyła się, lecz 
zmniejszenie to tłomaczy się przejściem zie- 
mi do rąk niemieckich, nie można więc mó- 
wić o „żywiołowej sile" z jaką odbyć się 
miał proces parcelacyjny w tych okolicach, 

Wedlug Bernhardu połowa niemal ziemi 
na tym obszarze należy do chłopów. Mia- 
nowieje: 


m okeygnk | 08 gali do | wtyczka 
aE 1 
Wrzeńnia ih 820, 
Środa UA 3007, 
Śrem ją 260, 
Kościan h ESYA 
Śnigieł UA Ua 
Jaroczyn UĄ 280/,, 
Gostyn aj, 280, 
Koźmiu UA h 
Pleszew 1h 2007, 


ża 


W głównych zatem okręguch polskiego 
stanu posiadania chłop polski posiada tylko 
28,5%, ogółu ziemi uprawnej. Obszar ten 
stanowi prawie 5-tą część prowincyi po- 
znańskiej. W pozostałych częściach pro- 
wincyi, z wyjątkiem t. zw. przez B. pierście- 


nia polskiego w okolicach Morina i Wa- | 


growca, który jednak stanowi tylko */,, ca- 
tej prawineyi, stan chłopski jest zdaniem B. 
słabiej reprezentowany. Wynika więc nie- 
odparcie stąd, że chłop polski nie jest po- 
tęgą „rozstrzygającą o skutkach w walce o 
ziemie”. Względnie mały stan posiadania 
chłopa polskiego obala i inne twierdzenie 
autora. Twierdzi on mianowicie, iż chłopi 
polacy okrążają wielką własność i wnosi 
stąd jak i z faktu, że głód ziemi u włościan 
olskich jest zjawiskiem powszechnem, iż 
Eae w walęe o ziemię mają przewagę, 
której nic nie jest w stanie zastąpić. Okrąże- 
nie wielkiej własności przez chłopską jest 
niemożliwem, skoro ta ostatnia wynosiła zu- 
ledwie t} całego obszaru uprawnej ziemi, 
W rozdziale dotyczącym gospodarki ban- 


ków przytacza B. dane o stanie posiadanie ; 


ludności wiejskiej. Na str. 627 czytamy 
mianowicie: „Chcąc zrozumieć wyższość Po- 


Jaków w walce o ziemie, należy zwrócić | 


uwagę przedewszystkiem na te 225,000 go- 
spodarstw karlich w Poznańskiem i Prneach 

schadnich, na te 225,000 gospodarstw 
mających mniej niż 2 hektary”. Wedlug 
wyżej cytowanego dziela Wegenera, który 
cyfry awe czerpał z pruskiej statystyki i sta- 
tystyki niemieckiej wynosiły w Poznań- 
skiem w r. 1895; 


Gospodarstwa Uprawnego obszsza 


ad 20—100 ha 427,829 hu=20,490/, 


se 5— 20 „ 434,883 „ =20,889/, 
u EM) 76,687 „= 3,670/, 
niżej 2 ha 58,898 „ = 2,820, 


W r. 1898 w Księstwie było ogółem 
85,031 gospodarstw włościańskich wedlug 
urzędowej statystyki. Podług B. atoli w 
1882 r. mialo być 94,350 gospodarstw nie- 
obejmujących 2 hektarów, a w 1895 roku 
mialo ich być aż 125,563. 

Na tak biednym materyale statystycznym 
opiera B. daleko idące wnioski. Z wielkiej 
liczby drobnych gospodarstw wnosi on mia- 
nowicie, że Polacy mimo wszelkich ustaw 
krępujących prowadzą dalej skutecznie dzie- 
ło parcelacyi, mające tak doniosłe znacze- 
nia w ich walee narodowej. 

Mimo błędów tego rodzaju dzieło proś, 
Bernhurda posiada dużą wartość, głównie 
skutkiem bezstronności, z jaką przystąpi: 
do badań, i wyswobodzenia się od opinii 
rzeważujących w społeczeństwie niemice- 

iem o stosunkach polskich, 


kę zj 


Ze statystyki strejków ——= 
i lokautów. 


wh. 


Yu 


Torgowo - promyszlennoj Ga- 
zecie znajdujemy bardzo cieka- 
we urzędowe dane przedstawia- 


jące liczbę strejków, ogólną liczhę ich 
uczestników, oraz przeciętną liczbę strojku- 
jących, przypadającą na jeden strejk w 
1907 roku, dla siedmiu najważniejszych 
państw europejskich. 


| cych. 


Austrya 167 16,7 240 24,1 
Anglia 188 24,6 109 20,2 
Belgia 42 20,2 110 52,0 
Niemcy 375 19,1 844 429 
Holandya 22 22,2 31 31,3 
Włochy 397 29,6 352 26,3 
$ Francya 190 17,1 406 37,3 


PRAWDA. 
Przeciętna 
Liczba liczba strej- 
Liczba atrejkują- kujących na 
strejków cych 
„Austrya 998 183,000 183 
Anglia 550 143,784 261 
Belgia 207 35,795 173 
Niemcy 1,534 176,423 115 
Jlolandya 146 7,759 53 
Wlochy 2,017 432,592 214 
Francya 1,170 144,150 123 


© Jak widzimy, największa liczba strejków 
przypada na Włochy, gdzie, — podobnie jak 
w Anglii — było najwięcej strejków po- 
ważnych liczebnie, o czem świadczy stosun- 
kowo wysoka przeciętna liczba strejkują- 

Wogóle Anglia a i j 
większemi liczebnie st: 
eumych strejków było w niej znacznie mniej, 
niż w innych krajach — z wyjątkiem jedy- 
nie Belgii i Holandyi — co jest oczywistym 
dowodem doskonałości organizacyi robotni- 
czej angielskiej i dojrzałości jej członków. 
Dmgie z rzędu miejsce zajmują Niemcy — 
tu wszakże przeważają strejki drobne, nie- 
liczne; ze względu na małą liczbę uczestni 
ków strejkn zajmują Niemcy ostatnie miej- 
sce po Holandyi. 

Największa liczba strejków 18,79, przy- 
pada na przemysł budowlany, a strejków 
takich najwięcej było w Niemczech; drugie 
miejsce (15,12/,) zajmuje przemysł przędzal- 
niany, w którym przeszło połowa wszyst- 
kich strejków w wymienionych wyżej 7 kra- 
jach przypada na Włochy i Francyę. Do- 
syć silny ruch strejkowy ujawnił się również 
w przemyśle metalurgicznym, gdzie najwię- 
cej, bo około +, ogólnej liczhy strejków 
przypada na Niemey, po których idą Wło- 
chy. W przemyśle górniczym najwięcej 
strejków spotykamy w Anstryi bo 259/, ogól- 
nej ieh liczby: w Ilolandyi nie było ich 
wcale, w Niemczech zaś zno: iej 
porównaniu z innemi gałęziami przemy- 
słu. Stosownie do żądań stawianych przez 
strejkujących robotników przyczyny strejku 
podzielić można na 3 kategorye: 1) żądanie 
podniesienia płacy iinme z nim związane; 
2) żądanie skrócenia dnia roboczego i 3) żą- 
dania specyalne jakoto: zmiany fabrycznego 
regulaminu, usunięcia osóh należących do 
administracyi, prześladowania za należenie 
do organizacyi robotniczych it, p. Na za- 
sadzie tych trzech kategoryi żądań zesta- 
wiono następująca tablicę dla 5 krajów, po- 
nieważ danych dla Niemiec i Holendyi do- 
tąd nie ma. 


1 
I 
l 
jeden strejk 


Ządanie Žądanie 
. podwyższe- skrócenia Inne 


nia płacy dnia robocz. żądania 


Austrya 773 378 514 
Anglia 221 4 325 
Belgia 117 11 19 
Wlochy 1,093 110 800 
Fruncya 834 97 239 


Jak widzimy, we wszystkich państwach 
jczęściej napotykanym powodem strejku 
adanie podniesienia płacy — czemu 
się dziwić nie można, kwestyn to howiem 
dla robotnika najbardziej pałąca. Czas 
trwania dniu rohoczega rzadziej wywo- 
uje strejki. Stosnnkowo najczęściej z żą- 
daniem tem spotykamy się w Austryi, gdzie 
wogóle norma dnia rohoezego jest bardzo 
wysoka. Wyniki strojków przedstawia na- 
stępująca tablica: 


Porozumie- | 
Zwycięstwo Porażka nie 


Swej. Y% og. I. Strej, W, og. ]. Strej. W, og. | 


, pooyi ludu wiejskiego, 
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Widać z niej, że na ogół strejki kon- 
czyły się pomyślnie dla robotników, jedynie 
bowiem Belgia i Niemey dają wysoki pro- 
cent strejków zakończonych zupełną dla 
robotnika porażką. Najmniejszy procent 
niepowodzeniu strejków spotykamy w An- 
glii, co znowu świadczy o dojrzałości ro- 
botników występujących jedynie z żądania- 
mi możliwemi do uwzględnienia, Wogóle 
we wszystkich prawie krajach blisko poło- 
wa strejków z 1907 roku zakończoną zosta- 
ła uwzględnieniem żądań robotników. 

Dane zebrane o lokantach w 1907 r. 
mniej są pewne i dokladne. Ogłosiły je tyl- 
ko Austrya i Niemcy. W Austryi była ich 
21, obejmowały 65 przedsiębiorstw z liczbą 
9332 robotników, z których wydalono 5828. 
Najwięcej lokautów (9) miało miejsce w 

rzemyśle przędzalnianym, Czas trwania 
okantu wahał się od 2—83 dni; 8 z nich 
trwało po miesiącu i dłużej. W Niemczech 
liczba lokautów dochodzi da poważnej cy- 
fry 101, obejmującej 4766 przedsiębiorstw 
z liczbą 113,752 robotników, z których wy- 
rzucono na bruk 70,667, Najwięcej, bo aż 
35 lokantów przypada na przemysł budo- 
wlany, dalej 14 na PaaS metalurgiczny 
a 3 nu przędzalniczy. Lokaut, jak się okn- 
zala jest bardzo groźnym orężem pracodaw- 
ców w wulce z robotnikami, z zakończo- 
nych bowiem w 1907 r. 208 lokautów — 
w 92 wypadkach pracodawcy odnieśli zu- 
pełne, a w 98 częściowe nad robotnikami 
zwycięstwo i tylka nieznaczna liczba 18 lo- 
kautów zakończyła się dla rohatników po- 
myślnie. 

Z, Kosiewicz. 


$ 


g ge" A 
RE 3% 


€ NA DOBIE 


Chłop Śmie mówić. 
-$ 


W ostatnim numerze Kultury Polskiej, 
organie Tow. Kultury Pol. (redugowanym 
przez p, Aleksandra RONI w 
szeregn interesujących prac, dotyczących 
potrzeb naszej kultury, znajdujemy rów- 
nież świetny artykuł p. t. „Chłop śmie mó- 
wić” poswięcony doniosłej sprawie emancy- 
oniżej przytaczn= 
my go w całości, 


"Trudno byłoby znaleźć wymowniejszy do- 
wód opóźnienia się rozwoju naszej kultury, 
niż zgroza, jaką wywołuje w jednych i zn- 
chwyt,jaki wywołuje w ionych organ chlop- 
aki Siewba. Pismo to, wydawane i redago- 
wane przez włościan, jest w swej istocie za- 
chowawezem, religijnem, wolnem od jakich- 
kolwiek celów i dążeń burzycielskich, czci 
kościół katolicki, nie dotyku jego dogma- 
tów i korzy się przed jego kapłanami, pra- 
gnie zgody z plebanią i dworem — a jed- 
nakże ściąga na siebie zapamiętale prześla- 
dowania zarówno ze strony kleru, jak ze 
strony ziemiaństwa. Księża wyklinają tę 
„zarazę” z ambon, piętnują i wyrzucają jej 
czytelników ze świątyń, odmawiają im sī- 
kramentów, Ścigają i nękają wszystkimi 
środkami swego wpływu i władzy, podczas 
gdy „obywatelstwo? wiejskie urządza w 
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stosunkach świeckich naganki i obławy na 
zbuntowanych chamów. Wśród tego polowa- 
nia pod hasłem „dobra społecznego” odzy- 
waja się w pragie sygnaly trąbek alarmują- 
cych,wśród tego gradu natchnionych. miłoś- 
cią Ohrystnsową” obelg, złorzeczeń 1 po- 
twarzy spadają pioruny ze stolic biskupich. 
Widok nietylko dziki i gorszący, ale dla 
europejczyka niezrozumiały. Bo o ca cho- 
dzi w tej wojnie krzyżowej? U to, że chlop 
polski przemówił szczerze i śmiało, o ta, że 
chce wyzwolić się ze spolecznego poddań- 
stwa, o to, że wypowiada służbę swym pa- 
nom i bezwzględną uległość opiekunom, o 
to, że pragnie wydobyć się z moralnej pań- 
azczyzny i uwłaszczyć się na gruncie swego 
życia, 


Pomimo utrwalonego charakteru nurodo- 
wego i wspólnych tradycyj historycznych, 
pomimo poczucia łączności i nastrajania 
dążeń według wspólnegu kamertonu, trzy 
konary pnia polskiego musiały w odmien- 
pych warenkach trzech zaborów rozwinąć 
się rozmaicie. O ile Królestwo Polskie 
wyprzedziło siostrzane dzielnice aa polu 
literatury, o tyłe pozostało za niemi w tyle 
na polu organizacyi społecznej i dojrzałości 
obywatelskiej. Jakąkolwiek posiadaly war- 
tość konstynicye austryacka i pruska, zaw- 
aze to były konstytueye, które zapewniały 
społeczeńatwom polskim daleka większą 
swobodę, a ich warstwom ludowym daleko 
większą możliwość wyjarzmienia się z pod 
jnteresowanej opieki, aniżeli nasze zupełne 
ubezwłasnowolnienie narodowe i społeczne, 
Ani katechizm, ani czułostkowość, ani mo- 
rały, ani nie na świecie nie zastąpi wolnoś- 
ci obywatelskiej. To też Galicya i Poznań- 
skie, słabsze od naa w żywotności duchowej 
mają, już lud uświadomiony i zorganizowany. 
Nie mówiąc o kształcącem uczestnictwie w 
życiu publicznem, nawet instytucye z zała- 
ženia swego alużące interesom materyal- 
nym—jak np. kółka rolnicze— przyczyniły 
się potężnie do rozwinięcia jego samodziel- 
mości. To też podobna, prawdziwie śred- 
niowieczna krucyata, jaka się odbywa u nas 
przeciwko Siewbieai „niewiernym” chlopom, 
którzy ośmielają się myśleć i baz księżej 
cenzury pisać, bylaby już u naszych braci 
z za kordonu anachronizmem. "[ylko na tle 
naszego pognębienia i przytępienia Indu ten 
niewinny jego ruch wydaje się czemś zu- 
chwale buntowniczemw. 


Każda klasa społeczna zużytkowała raz 
RzErzoną nieco swobodę w kierunku swych 
najpilniejszych potrzeb i najdokuczliwszych 
cierpień. Lnd wiejski, który już przedtem 
wyraził swój protest w  maryawityzmie, 
zwrócił się nie przeciwko dogmatom, nie 
przeciw duchowieństwu katolickiemu, ale 
przeciw samolubnym, niemilosiernym, wy- 
zyskującym swe klasowe i uprzywilejowane 
stanowisko księżom. Przez wiela lat doś- 
wiadczając od nich nieludzkiego zdzierstwa 
zmechanizowanej bigoteryi, kamiennej obu- 
jętności i niedbalstwa, dostrzegł teraz, że 
oni nie tylko zwalczają wazelkie instytucye 
i prace, bez ich udziału podjęte i stworzone, 
ale nadto z niepohamowaną zaciekłością 
rzucają się na najpiękniejsze charaktery 
swego zawodu, nu kapłanów ewagelicznej 
czystości i enoty (Szech), „Dajcie swem 
życiem i czynami dobry, godny waszego 
stanu przykład ludowi — pisze w Siewine 
M. Manterys, b, poseł do Dumy, wyliczyw- 
azy szereg nadużyć księżych — nie dopu- 
szczajcie do tego, aby za wasze ujemne žy- 
cia i czyny lnd was sądził; ukróćcie tę nie- 
anającą granie chciwość pieniędzy i różnych 
postaci wyzysku ludowego, przestańcie na 
dawna modłę traktować ten lud... słowem, 
tępcie zło wszelkie naprzód u siebi 
miarę waszego wzorowego życia i czynów 
lud też będzie mniał mniej powodów do 
użalen... Lud już wstaje ze enu wiekowego 
i zaczyna sam myśleć nad swoim i nad całej 
ojczyzny losem. Zbudził się ten chłop 
i znalazł się sam w sobie”. 


Jak istnieje drukowany papier polski, 
nigdy jeszcze u nas nie roznosił on takich 
gorzkich słów, takich ostrych dla ducho- 
wiefistwa nagan publicznych ze strony ludu. 
"Do nie jest zwrot kn jakiejś partyi politycz- 
uej, zachowawczej lub postępowej, ta nie 
Jest radykalizm społeczny, to jest poprostn 
świadczenie w imienin 7 milionowej uśpio- 
nej, adurzonej masy ludzkiej. Ollop mówi: 
ubadzilem się, staję w rzędzie obywateli 
kraju, chcę iść sam i wiem, dokąd pójdę. 

Mamy obecnie 17 pism dia Iudu, a z tych 
tylko dwa niezależne i biedne. Muszą więc 
one wytrzymać walkę długą i ciężką. Ale 
Jeśli ich przeciwnikom zdaje się, że klątwa- 
wi zgładzą ten bohaterski zastęp, to bardza 
się mylą. Mogą oni tylko padziurawić 
i obłocić ich sztandar, ale go nie zdobędą. 
'oszarpany w boju będzie iem szanow- 
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Polski Uniwersyżet Ludowy 
im. Stanisława  Worcella 
w Paryżu. 


-e 


Paryż, 8 m 


r. odbylo się w Pa- 
ryżn pierwsze walne zgromadzenie 
członków Polskiego Uniwersytetu 

Imdowego imieniu Nt. Woreella, którego 

potrzebę stworzył bardzo liezny w t: To- 

a naplyw Poluków. Nie potrzebuja ga 

oczywiście, którzy przybywają do tutejszych 

szkól wyższych, ale niezbędny jest dlx tych, 
którzy przybywają tn, by znależć pracę, 
albo zmuszeni do opuszczenia kraju czek 
ja tuna lepsze czasy, a tymczasem pracuja 

w fabrykach i warsztatach. Robotnik pol- 

ski, przyjeżdzająe do Puryża nie umie po 

francusku, to też przy poszukiwanin roboty 


jest narażony na ogromne trudności i na 
wyzysk.  Przytem przyjeżd: j traci 
to wszystko co pod względ 'alnym 


mu np. Uniwersytet dla 
wszystkich, gdyż mały zasób słownictwa ja- 
ki zdobywa nie wystarcza mu, aby mógł 
chodzić na wyklady francuskie, korzystać 
z tutejszych uniwersytetów ludowych. 

Zuradzić femn, nmożliwić rohotnikowi 
polskiemu korzystanie z tutejszych instytn- 
cyi knltnralnych i oświatowych, zorgunizo- 
wać nankowe wycieczki po muzeach, zapo- 
znuć z francuskiemi organizacyami robotni- 
ezemi postanowil Polski Uniwersytet Lu- 
dowy 

Na pierwszy plan, jako najważniejsza po- 
trzeba wysunęlu się nauka jezyka francus- 
kiego. Wykładany cztery razy tygodniowo 
gromadzi najliczniejszy zastęp uczniów. Na- 
stęjmie największym powodzeniem cieszy 
się kurs matematyki. Oprócz tych dwóch 
przedmiotów program wykładów zupowinda: 
ezyk polski, historyę polską (porozhioro- 
wą), literaturę polska i geografię. Zorga- 
nizowanie nanki języka francuskiego ma 
znaczenie nietylko dła robotników, ale i dla 
lentów, przyjeżdżających do Paryża 
ienmiejących po franensku. Lekcye fran- 
cuskiega w Paryżu są drogie, normalnie 
trzebu liczyć 2—3 fr. za godzinę, frankowe 
nie wiele sę warte. Kilku uczniów z kół 
robotniczych zażądało nauki rysnaków. Roz- 
1 ję młady artysta p. Michał Bojezuk— 

Paryż miał jaż Polski Uniwersytet 
Ludowy, założony w r. 1903. Zadania jego 
były znacznie szersze niż zadania Uniwet- 
sytetu im. St. Woreclla — rozwijal się bar- 
dzo dobrze, ale rewolncya w Polsee odbiła 


i oświatowym d 


się na nim tak, jak i na innych instytucynch 
emigracyjnych.  Gortezka jaka zapanowals 
w kołach polskich, wyjazd wieln do krujn 
sprawiły, iż Uniwersytet musiał zawiesić 
swą dzialalność, Uniwersytet Ludowy imie- 
niu Stanisława Worcella jest przedewszyst- 
kiem szkołą wieczorną. Jego środki ma- 
teryalne ograniczone bardzo. Narazie 
korzysta z gościnności Spójni i Towarzystwu 
Pracujących Polaków, oraz z gościnności 
Uniwersytetów ludowych francuskich. Ta 
ostatnia pozwoli mn zorganizować wykłady 
w różnych centrach Paryża, gdzie się zmaj- 
dują polsey rohotnicy, 

Znaczenie Polskiego Uniwersytetu Lado- 
wego w Paryżu ważne nietylko dla Emigra- 
ważne przedewszystkiem dla krajn. 
Większość robotników polskich tu nie zo- 
utaje. Wrócą oni, wcześniej, czy później 
do Warszawy, do Lodzi, do Krakowa. 


8. 8. 


ovi, 


Z zebr. dysk. PZP 


nia 5 b. m. o godz. 8-ej wieczorem 

w lokala Polskiego Zjednoczenia 
Postępowego (Rysia 8) pod prze- 
wadnietwem p. Kazimierza Zyckiego adby- 
lo się zebranie dyskusyjne, na którem p. 
Jerzy Kntnatowski odeżytal swój zasadni- 
czy referat: Zadania społeczne demakracyi, 
Referent analizując ezłowieka z ekono- 
mieznego i politycznegy stanowiska, wnosi, 
że każdy względnie do swego zawodu, ro 
dzaju zajęcia lub zajmowanego stanowiska 
należy do pewnej klusy społecznej, ma więc 
tem samem swoje klasowe interesy, których 
bronić winien lecz jedynie w hezpartyjnych 
związkach zawodowych, z drugiej strony 
każdy czlowiek poza zawodem, jest jeszcze 
obywatelem kroju i jako taki ma indywi- 
dualne idealy polityczne, w tym wigo cha- 
rakterze obywatela kraju hez wzgledu na to, 
czy jest fuhrykantem lub nawet robotni- 
kiem może i winien należeć do stronnictwa 
politycznego, odpowiadającego progrunowo 
jego przekonaniom. Referent maluje pań- 
stwo przyszłości naturalnie demokratyczne, 
które powstać musi jako bezpośredni wy- 
nik nświadomienin mas spolocznych. W tem 
państwie winno istnieć stronnictwo bezkla- 
sowe, lączące ludzi wszełkich klas i warstw 
spolecznych ożywionych wspólna ideg do- 
hra ogólnego. To stronnictwo ogólnego po- 
etępu I rozwoju z tej właśnie rucyi różno= 
rodności składających go żywiołów, byłoby 
sui generis małym parlamentem, organizu- 
cyt pomocniczą dla wielkiego parlumentu 
rządzącego państwem. Mówcu nadaje ta- 
kiemn stronnietwu ogólnego rozwoju wiel- 
kie znaczenie kulturalne, byłoby ono ba- 
wiem terenem poznawania się wzujemnego 
ludzi różnych obozów ekonomicznych, choć- 
by naprzykład fabrykanta i robotnika, któ- 
ży, pod wpływem zetknięcia sią bliższego 
jako ohywatele kraju, zaczęliby oceniać aïe- 
bie nawzajem poważniej, glębiej i sprawie= 
dliwiej. 
Dzięki temu wałku klas, przybrałahy 
znacznie łagadniejszy — kulturalny charak- 
ter, z agresywnej, wybuchowej, uwydatnin- 
jacej się w zmowach i bezrohociach, prze- 
szłaby w lagodne formy  wyrozumiałości, 
wzajemnych nstępstw i kompromisów lub 
też nmiejętnej i systematycznej obrony 
swych interesów drogą tworzenia giełd pra- 
cy, sądów rozjemczych, ubezpieczeń na wy- 
padek utraty zajęcia i niezdolności do pracy 
lub kooperatyw. Referent nznaje koniecz- 
ność walki pracy z kapitałem, przyznaje tej 
walce dodatni wpływ na podniesienie spa- 
łeczeństwa pod względem ekonomicznym, 
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intelektualnym i moralnym, bowiem dobro- 
byt i kultura wzajemnie się wspieraja i uzu- 
pelniają, pragnie jednak, aby ta walka złu- 
godniata, nabrała charakteru ewolucyjnego. 
Do tego celu wprost prowadzi stronnictwo 
ogólnego rozwoju, gdzie fabrykant lub ro~ 
botnik nauczy się sądzić o rzeczach glębiej, 
traktować każdą sprawę ze stanowiska po- 
trzeb ogólno-społecznych, wyzbędzie się 
więc szowinizmu klasowego i z fanatyczne- 
go a więe nieprzejednancego stanie się ro-_ 
zumnym obrońcą interesów swcj klasy. Za- 
dania przyszłego państwa demokratycznego 
referent widzi w tworzenin i utrzymywaniu 
wszelkich instytnoyi opieki i pomocy, u więc 
w ubezpieczeniu prnonjacyoli od choroby, 
bezrobocia lub niezdolności do pracy, w 
ustuwodawczem określeniu godzin pracy 
nieletnich i dorosłych, wiekn od którego 
wolno nieletnim oddawać się pracy naje- 
mnej, oraz wicku od którego przysluguje 
prawo do emerytury, w rozeiągnięciu epe- 
cyalnej opieki nad rohotnicami w okresie 
przed rozwiązaniem i po rozwiązaniu; zada- 
niem pmistwa winno być wprowadzenie po- 
wszechnego, obowiązkowego i bezpłatnego 
nauczania, utrzymywanie domów pracy i m= 
nych instytucyi dobroczynnych dla niedo- 
lęgów wszelkiego rodzaju, których pewną 
udsetkę każde społeczeństwo posiada oraz 
dla przestępców, którzy adeierpieli sw ka- 
rq. Natem kończą się obowiązki państwa 
demokratycznego. Funduszów potrzehnych 
do wywiązania się z powyższych zadań wi- 
nien dostarczyć bezpośredni podatek postę- 
powy, którego normy jednak nie powinny 
przekraczać istotnych potrzeb. Podatek ta- 
ki, zresztą jedynie słuszny, olraże się znacz- 
nie mniej obciążnjącym społeczeństwo, niż 
obecne po większej części pośrednie po- 
datki różnego rodzaju, trzeba bowiem mieć 
to na uwadze, że w przyszłem państwie de- 
mokratycznem musi nastąpić rozbrojenie, 
więc też moloch militąryzmu przestanie po- 
żerać państwowe dochody, z których prz 
obeenym stanie rzeczy malo pozostaje 
potrzeby dobra ogólnego. W tem to pań- 
stwie demokratycznem przyszlości wzmoże 
się dobrobyt, a z nim zakwitnie kultura. 
Pan Emil Stanislaw Rappaport, repliku- 
jac p. Kurnutowskiemu, zaznacza, że refe- 
rent porusza w swym odczycie tyle różnych, 
a zarazem tak ważnych spraw, że kużda z 
nich z osohna mogłaby posluzyć jako temat 
do speeyalnej dyskusyi; z konieczności więc 
replikant ogranicza się da skrytykowania 
politycznego jedynie stanowiska referenta. 
odczycie wysuniętą jest na pierwszy 
plan, jako dźwignia postępu, jednostka — 
człowiek, wbrew najnowszym zdobyczom 
naukowym powag tej miary co prof. Gum- 
ploios, Ratzenhofer i wbrew zasadom soli- 
aryzmu, którego wyznawcą wszak jest p. 
Kurnatowski, a które to zasady jednak 
wszelki postęp przypisują nie jednostkom, 
lecz grupom społecznym. Widzimy to w 
praktyce, mianowicie we Francyi, najwię- 
cej zbliżonej do ideału państwa demokra- 
femara; gdzie w parlamencie ścierają się 
nic jednostki, lecz grupy i stosownie do 
przewagi tej lub owej grupy upadają i po- 
wstują ministeryn. Słowem p. Kurnatowski 
z jednej strony wyznając solidaryzm, z dru- 
giej zaś biorąc jednostkę za podstawę ukla- 
du społecznego, kłóci się ze sobą samym. 
Chce on zamienić solidaryam w jakieś 
panacenm, które wszystko uleczy, to dąże- 
nie ujawnia się w idei hezklasowego stron- 
nictwa ogólnego rozwoju. Jest on nieścisły 
i nienaukowy w części twórczej swego re 
yatu t. j. w obrazowaniu przyszłego ustroju 
epołceznego. Koncepcja polityczna refe- 
renta nietylko nie zgadza się z marksizmem, 


ule i z radykalizmem, który dzieje pojmuje. | 


soejologicznie. Rozwój idzie nie drogą po- 
trzch jednostki, lecz grnp społecznych, któ- 
re ze swej strony składają się z jednostek 
zrzeszonych na podstawie wspólności po- 
trzeb. Z tem liczy się i liczyć się mnsi każ- 
dy polityk. Na bezklasowe stronnictwo 


ogólnegu rozwoju możnaby się zgodzić je- 
dynie z tem zastrzeżeniem i w tem znacze- 
miu, że będzie ono stronnictwem względ- 
nie ogólno-krajowych potrzeb, łagodzącem 
sprzeczności grup krańcowych i dążącem 
wespół z przedstawicielatni warstw w obec- 
nym ustroju społeczne-politycznym upo- 
śledzonych do ustalenia demokratycznej or- 
ganizncyi państwowej. 

Z kolei zabiera głos p. Wacław Łypuce- 
wiez i, łącząc się z zarzutem podniesionym 
przez p. Rappaporta, dodaje, że referent nai- 
tuje rozwiązywać kwestye społeczne i poli- 
tyczne zhyt prostymi środkami, a stojąc na 
racyonalistycznem stanowisku za mało liczy 
się z rzeczywistością. 

Wreszcie p. Kroński zabiera głos i zazna- 
cza, że referent wprawdzie mylnemi droga- 
mi dochodzi jednak da dobrego wniosku. 
Nie należy mięszać dwóch różnych pojęć, 
klasy i zawodu. Stronnietw klasowych być 
nie może, tworzą się one bowiem zawodowo. 
Należy mieć też na uwadze, że rozwój szedł 
zawsze po linii wyzysku przez silniejszego 
trzeba więc dążyć, naby wyzysk zmniejszyć. 

P. Kurnatowski, odpowiadając snmarycz- 
nie, twierdzi, że nie poddaje się w swych 
wywadach fantazyom, lecz opiera się na da- 
nych, które daje doświadczenie nabyte przez 
inne narody. Walka klas istnieje ale tylko 
w związkach zawodowych, syndykatach pra- 
cy itp. poza swym zawodem robotnik jest 
człowiekiem i jako taki sympatyzuje z par- 
tya, która mu duchowo odpowiada. Łącze- 
nie się klas jest potrzebne, ułatwia bowiem 
wzajemne poznanie się i wytwarza grant 
podatny dla wzajemnego porozumienia, n- 
jawniającego się w idei sądów rozjemczych 
1 umów zbiorawych. Referent twierdzi, że 
wbrew twierdzeniu jednego z oponentów, 
system jego jest ewolucyjny, bo sprzyja 
rozwojowi, który ze swej strony stwarza no- 
we potrzeby, potrzeby zaś powodują two- 
rzenie nowych instytucyj, jak np. na miej- 
ace dzisiejszych fabryk powołuje do życia 
fabryki demokratyczne, zamiast handlu ko- 
aperatrwy. Rozwój jest innemi słowy zwięk- 
szeniem się kultury tj. rozwojem elementu 
uświudomionego. 


TKP 


W ubiegłym tygodniu odbylo się walne 
zgromadzenie członków stkcyi społeczno- 
ekonomicznej. Rozpatrzona na niem pro- 
jekt rady o zorganizowaniu komisyi do ba- 
dania: ruchu cen pracy, stanu związków za- 
wodowych, zakładów dobroczynnych i sta- 
nn pomacy lekarskiej. Postanowiono zor- 
gons w tym kierunku odpowiednią an- 

ietę. 

Następnie adw. Mejro przedstawił pro- 
jekt ustawy „Towarzystwa domu ludowego” 
instytucyi kooperatystycznej, która ma być 
stworzona dla robotników, zupelnie nicza- 
leżnie od TKP. Po ożywionej dyskusyi, 
w której brali udział pp. Szumiński, Ale- 
ksander Świętochowski, Rundo, Mejro i in- 
ni, projekt w zasadzie przyjęto. Według 
pona nstawy, która oddana hędzie da 
cgalizacyi, Towtrzystwo domu ludawego 
ma na celu krzewienie oświaty oraz rozwój 
życia towarzyskiego wśród członków. Cel 
ten Towarzystwo osiąga za pomocą nrzą- 
dzania odczytów popularno - naukowych 
i pogadanek, kursów nankowych, koncer- 
tów, zabaw, wieczorów literackich i towa- 
rzyskich, oraz przedstawień amatorskich, or- 
| gonizowania chórów śpiewaczych, orkiestr 
amatorskich, wspólnych wycieczek; zwie- 
dzania mnzeów, wystuw, zakladów przemy- 
słowych; otwierania bibliotek i czytelni, za- 
kładania herbaciarni i jadlodajni. Człon- 
kowie Towarzystwa płaca jednorazowa wpi- 


sowe w ilości 50 kop. i składki stałe, wyno- 
szące kwartalnie nie mniej niż 50 kop. 
W końcu dokonano wyborów jednego człon- 
ka rady na miejsce ustępującego dr. Grze- 
gorzn Drozdowicza, który się zrzekł man- 
datn. Na wniosek rady wybrany zostal 
przez aklamacyę udw. Zubowicz, 


ME 
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| Obrzdy w Dumie usd budżelcm minisieryum ko- 
manikacyi doły powód do spora o porlamen:. Komi- 
syn berdzo ezmiennie opracownia swój referat i wyka: 
zala w jakrowych rysach ujemne atrony obecnej go- 
spodarki: opieszulotć, brak ylunu i kontroli i t, p, 
Uzwpelnili to przemówieniami Szyngarew i Żakowski, 
którzy dotknęlifatrony technicznej i politycznej, Dalo 


| to taki amniny obrez polityki, że zwykle ulegli paj: 


dziernikowcy nie poprzestali, na wyrażeniu blogich 
nadziej na lepazą przyszlość gospodarki kolejowej, 
alefwnieśliq projekt utworzenia specyalnej komisyi 
z członków Dumy, Rady Państwa i przedstawicieli 
rządu dla gruntownego obznajmiemia się z polożeniem 
obecnem i wyszukania spnaobu dalszej poprawy na 
tej drodze. Takie niebywała w praktyce trzeciej Du- 
my energiczne wystąpienie w najwyższy sposób zanie- 
pokoiło przedstawiejela min, komunikacyl, Prząciw 
ntworzenin komisyi dla spraw kolejowych z członków 
Dumy, Rady Państwa i dekasteryi rządowych wyatą 
pił 2 bszazo ostrą krylyką z jednej strony p. Kokow- 
cew, projektując utworzenie „takiej komisyi, jeżeli 10 
już jes niesbędne, z przedstawicieli minwieryam, 
a z drugiej strony oponenci wyrazili zdanie, ża komi- 
aya powinna być powolana wylącznie z przedstawi: 
cieli Dumy, bo tworzenie komisyi mieszanej, nawet 
w porządku prawodawczym, jeet zbyteczne i niebea- 
pieczne dln antorylelu Dumy. Na tle tej polemiki 
najniezpodziewaniej wyłoniło się pytanie, czy Dumm 
jest parlamentem. P. Kokowcew w projekcie Domy 
dopatrzył sią uzurpacyi praw, jakie posiada tylko par- 
lement i wyrzekł/że, „dzięki Boga parlament w Ro- 
ayi nie istnieje“. Efekt byl nieoczekiwany: aykania 
i wyrazy niezadowolenia daly się słyszeć nietylko na. 
lewicy, ale i w centrom i zaledwie jmała garstka pra- 
wiey biła brawo pfminietrowi, Odpowiadali Milnkow, 
Uwarow, Meyendorf, |Giegieczkori Kinm. Dosadnie 
reagował zwlaszcza Uwarow. „Gdyby słowa te, mô- 
wil on, padły z mal mówcy niewładającego dobrze ję- 
zykiem rosyjskim, [możnaby je oważać zo prosty la- 
pevs linguae, ale skoro to powiedział radek lajny Ko- 
kowcew, znakomity mówca, z żnlemgnależnłoby zatem 
tłowom tym przypisać większą wagę, niż przywiązywni 
da nich som mówca, W danej chwili slowa te były- 
by niezwykla znaczące, gdyby nie sprzeczność ich 
ze slowami, wygłoszonemi tu w listopadzie przex 
urzędowego przedsiawiciela rządn, Piotra, syna Ar- 
kadynaza, Stolypina, Pożądaną jest rzeczą aby rz. 
t.t. Kokowcew wyjaźnił, czy możliwą jest rzeczą 
jatnienie ustroju przedstawicielskiego bez parlamentu, 
zdaje się jednak, że, mówiąc slowa te, rz, r, t, Kokow- 
cew nie był przedstawicielem rządu dla tej prostej 
przyczyny, ża rząd w deklaracyi swoj złożył nam 
oświadczenie zupełnie przeciwne temu, co pomańlejnl 
rzeczywisty radcał tajny Kokowcew.  Rzoczywiaty 
radca tajny Kokoweew mówił to również [mie w hn- 
rakterze ministra skarbn, lecz wprost w charakterze 
rzeczywialego radcy tajnego, co uspakaja bardzo, 
gdyż rrecaywietych radców lajnych bylo niemało 
i będzie ich niemało, a za wszystkie ich slowa rząd 
nie odpowia Przewodniczący izby, Chomiakow 
aachowywal cię bardzo energicznie, zarówno potępia- 
jąc wyrażenie ministrs jako niendatne, jak i wiedo- 
pnazczając do dalszej dyskasyi nad niem. W rezul- 
tacie Duma przyjęła formułę przejścia komieyi budże- 
1owej z usnpełnieniem, że komisyn ma być wybrana 
w drodze ustawodawczej Z powoda zajścia między 


, Chomiskowem a ministrem finansów krążyła jaki 


czas pogloska o dymizyj Kokowcawa, zopobieżono je- 
duak przesilenia ministeryalnemu w ten apoaób, -że 
Chomiakow złożył dekleraczę w Dumie, która nie 
cofnęła wprawdzie nagany dla słów ministra, ale zin- 


pisa mmę. - 
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Rozprawy nad kontyngensem rekratów przeradziły 
się w burzliwę dyskusyę nad kwestys żydowską, Pre- 
wica skrajna wystąpiła z wnioskiem wykluczenia ży- 
dów z armii, wniosek przepadł, Duma uchwaliła w ci 
lości zwiększony komtyngona, żądany przez ministe- 
ryam wojny. Wniosek miał jednak ten skutek, że 
inicyatorzy jego mogli bea żadnego akrępowania uj 
wniad ówoje uczucia dla żydów. A były ta uezucii 
tak pełne menawiści, ża podobnych slow nie wypo- 
wiadano nigdy chyba x żadnej mównicy publicznej. 
Żaden najzacieklejszy antysemityzm nie zgobył się na 
takie obelgi, jak re, która padały z uat Zamysłowakie- 
go! Puryszkiewioza. Ulżywazy tak awoim neznciom, 
nie bronili jaż właściwego swego wniosku, który, jak 
tylo do przewidzenia, masłał upaść. Kolo polskie 
głosowała za kontyngentem rekrutów, w rozprawach 
zná udziału nie brało. 


W Schrdnbrunnie odbył się zjazd kwiążat niemieo- 
kich pod wodzą © Wilhelma, celem złożenia 
hołdu cesarzawi Franciszkowi Józefowi « powodu 
G0-lecin jego rządów, Uroczystość pod wzgłędom 
form była wspaninia i stanowiła początek wielkiego 
obchodujubileaszuwega sędziwego monarchy, W miej 
sce zmarłego Peachki, niemieckim ministrem-roda- 
kiem mianowany zoatał Prada, 


Jednym ze środków, którymi narzucony Chorwacyi 
przez sząd węgierski ban, baron Ranch, zamierzał 
złamać opozycję w tym kraju, było zamknięcie ani- 
weregteiu w Zagrzebiu. Środek ten okazał się obec- 
nie zupełnie zawodnym, gdyż chorwacka młodzież 
uniwersytecia udała się gremialnie ns dalsze studya 
do Prngi i Wiednia, 


Parlament niemiecki uchwalil żądane przez rząd 
dodatki kresowe, 2 których korzystać mają urzędnicy 
pocztowi i urzędnicy wojakow|. Dla pierwszych prze- 
ausceono 710,000 marek, dla drugich 301,000 marek, 
razem 1,011,000 marek. Wiernie spełniający uwoja 
grzędy w W, Ke. Poznańskiem oraz w Prusrch Za- 
<hodnich w tych obwodach, gdzie mieszkają Polacy 
i Niemcy, otrzymywać mają dodatki w wysokaści 10 
procent od dochodów rocznych, ale tylko w takim ra- 
sie, jeśh wytrwają Ś lat bez przerwy w dzielnicach 
polskich, Wniosek, dotyczący odroczenia parlemen- 
tu do 20 października przyjęsy zostal bez dyskusj 
Rozwiązanie formalne aejmu pruskiego dotychc; 
nia unstąpiło. Rząd napotyka na trudności, pon 
waż rozwiązując sejm przed wyborami, byłby zmnszo- 


ny wedlug ustawy zwolać nowy sejm najpóźniej w 20 | 
| zm 


dni pó rozwiązanin, a więc na czna krórkł w lecie, co 
mniemoźliwiłoby otwarcie sejmu przes króla. Ponie- 
waż rząd chce dopiero w jemeni sejm atwarzyć, przeto 
stary sejm może być rozwinzauy w polowie lipca, ca 
znowu nie zgadza sią z konstytnoyą, gdyż ym sposo- 
Tem ietniałyby po wyborach dwa sćjmy. Znpowiedzia- 
ny na d. 4 b, m, walay wiec polski w Poznaniu, odbył 
ślę w teatrze „Appolloś przy noestuictwie 8,000 
mniej wiącej osóh, Obacni byh wszyscy posłowie 
polscy do parlamentu niamieckiogo i sejma pruskiego, 
przybyli też liczni księża, Celem wiocu było założ 
nie proteatu przeciw ostatnim środkom przymusowym, 
achwalonym przeciw apołeczeństwi połskiemu. Od- 
był mp również bardzo liczny wiee kobiet polskich, 
DA którym uchwalono nie zuniedbać żadnego z legal- 
nych ćrodków obrony polskości, 


Skandaliczaw sprawa ks, Eulenbnrgu przybiera cba- 
Takler coraz senaacyjulejszy — władze sądowa postę- 
Poja teraz z całąrsurowoście, choć w pierwszej fazie 


sprawy okazywały taką względność i poblaźliwość, 
Nie ulage wątpliwości, że, zarówno poprzednio, jak 
obecnie, decydują ta rozkazy sfer majwyższych, Ze- 
znania świadków skonfrontowanych = księciem wyka- 
že ks. Ealenburg w przededoin proce- 
przysięgę Na skuiek tego zostal 
on aresztowany i przewieziony da Berlina. Areszto- 
wanie to obudziło ogólną sensacyę, znalazł się bo- 
wiem w więziemiu, jako pospolity przesiępca, csto- 
wiek, który jenzcze niedawno trząsł całą polityką 
Niemiec, który był bezpośredalw doradcą cesarza 
Wilhelma, 


Przy wyborach ściślajszych do poryskiej rady mu- 
wieypalnoj wybrano 18 byłych a 7 nowych radnych, 
Sklad atromnictw nowej rady municypalnej będzie 
sseb} Kilku zjednoczonych socyalistów *% 
cito moadaty na rzecz radyksłów. W Saint Fiienne 
większość mandatów zdobyła partya radykalna, w Tu- 
lonie uzyskali większość radykali, w Brest również 
radykali; w Tugdnme socyahści stracili 6 mandatów, 
w Lille wybrena postępowców, w Roubaix upudli aje- 
dnoczeni aoeyaliści. Natomiast utrzymali się aocya 
liści w Saint Qaaaca i zdobyli więksość w Nimes. 
W Marsylii rada municypalna sklada się w równych 
częściach 2 socyalistów i postępowców 


Szach zatwierdził gabiaat w poprzednim składzie 
Zmisna zaszla jedynie na stanowisku mialsira woja, 
Ministor handlu zrzekł się zwego stanowiska, © 


Na mocy rozporządzenia Generel-gabernatora war- 
srawskiego w 7 gubernisch Królestwa Polskiego z 
pośród 10 zostają zniesione atenowiaka czasowych 
general-gubernetoców wojennych. Sian wojeany mi- 
mo ro zosiaje nadal utrzymany, Obowiązki dotych- 
czasowych generał - gubernatorów powierzono „czę- 
ściowo gubernatorem, częściowo zaś wziął je na sie- 
Mie genaral-gabernator warszawski. (wyma st 
miały stanowiska general-gubernstorów czasowych w 
gaberniąch: warszawskiej, piotrkowskiej i kaliski 
Na gubernię piotrkowską i kaliską lącznie 
wiony zostaje nadal jeden genoral-gubernator w o- 
sobie generała Kaznakowa. 


ustano- 


Z rozkazu generał-guberantorn warszawakiego 2 
d.6b. m. wszyskie szkoly prywatne z językiem 
wykładowym polakim w gub kielerklej zostały zam- 
księte. 


Z polecenia warszawskiego generał - gubernatore 
jeszana została stenu wo- 
jenuego działalnnść Uniwersytetu Ludowego Ziemi 
Radomskiej, oraz jego wszystkich addzlaliw prowin- 
cyonalnych; zawiassenie nastąpiło, jak okóluik opie- 
wa, a powodu nieodpowiedniego kierunku tej insty 
tueyi, Zawkniętą również została Czytelnia Nauka 
wa w Kielcach 


a caly [czas trwa 


Ostatnie posiedzenia zjazdu kooperatystów w Mo- 
ekwie nje doaziy do skusku, W programie posie- 
dzeń hyly sprawy: o centralnym awiąsku wszystkich 
instytacyi kooperatywnych; o stałym organie prowa- 
dzącym kooperatywę; o položenia słażących w to- 
warzystwach spożywczych. Administeacya żądała, 
sby wyżej wymionioue sprawy zeszły z porządku 
dziennego, Członkowie zjazda zaprórestowali i po 
nowili zjazd zamkaąć. 


W więzienia na Pawinku, z powodu niepororumień 
z adminiatracyę więzienos, 150 więźniów rozpoczęło 
głodówkę. 


Rosyjski tygodnik Prawo podaja następującą ata- 
tystykę wyroków Śmierci, ferawanych przez aądy wo- 
jenne od 1 styczala r. b. W niągu tego czasu naj 
więcej ómierci wydano w Król, Pol. (124), po którem 
idą kolejno: gub, kijowaka (86), Małorosya (71), gab. 
nadbaltyckie (68), poł, zachodnie (60), Noworosyn 
(bez Odesy i gub. chorsańskiej) 58, Odesa (52) itd. 
Jaden wyrok śmierci przypada. w gub. uadhalcyckich 
na 35 tys. mieszkańców, w gub, kijowakiej na 41 tya.: 
w Odesie na 52 tya., w gub, petersburskiej na 70 tya., 
w Król, Polak. na 70 tys, i w gub, moskiewakiej na 84 
tya, mieszkańców, 


Obniżkę plagy zapowiedziano w następujących fa- 
hrykach w Łodzi: w fabzyco Rosenblata, Barcihskie 
go, Jarocińskiego, ,Wulfiobna, Kratoszyńskidgo, 
Auricha, w fabryca Allurtu zmniejszono liczbę go- 
dzin pracy do 6, przy odpowiedniom «miejszeniu 
płacy. Obniłono również zarobki w kilku fabry- 
kach w Zgierzu. 


Olbrzymi sirejk rolny, jaki wybnchł w okolicach 
Parmy l-go maja, trwa dotychczas, Strejk skieru- 
wany jest przeciw usiłowaniom wlaścicieli ziemskich 
zawodowej organizacyi robotników rol- 


rozbicia 
nt 


Praskie „Towarzystwo przamyała żelaanego” poata- 
mowiło ukarać część tych robotników, którzy wzięli 
udział w świętowaniu w dnia | maja lub do święto- 
wania zachęcali. Robotników tych jeas blisko 4,000. 
Zamiar ten wywolał wóród robotników wielkie obu- 
rzenie, postanowiono odpowiedzieć na ewentaslne ka- 
ry albo biernym oporem, albo strejkiem powazachnym 


W Berlinie pozbawiono pracy około 4,000 robotai- 
ków zn niestawienie cię w fabrykach w dniu 1 majn. 
Z tego samego powodu wydalono w Nenminster prze- 
szło 1000 garbarzy. W południowych i poładniowo- 
sachodnith Niemczech pracodawcy zamierzają w ien 
m sposób ukurać 30,000 pracowników, 


Tow. Kultury Polskiej otworzyła nowy (II) oddział 
swego Tuwnrzystwa, dla popierania azkoly ujtszej 
Jak wiadomo I oddział Tow. ma ze zadanie popieranie 
średniej szkoły polskiej. Staraniem T. K. r. 17 b, m. 
o godz 4 pp. odhędzie się odczyt p, Janowskiego 
p.t „Ziemia rodcinuat, a 23b,m og.Gpp. odczyt 
p.Jesierskiego p. |. „Jak spędzić wakacye“, Ola 
odczyty odbędą się w aali Techników. 

_ s 
: 

W Rozmnitościach kończy krótkotrwałe występy 
gościnne p. Trapizo Chodowiacka. Dragi utnlanto 
wany gość lwowski p, Karol Adwantawicz wystąpił po 
raz pierwazy naacenie warszawskiej w jednej x naj- 
lepszych swych rá) w „Uiorach* (Ibsena), W teatrze 
Małym wystawiona starannie „Snmsona” (Honcyko 
Bernsteina) z pp. Duninówną 1 Staszkowaką. W ape- 
rze cjeszą cię stalym powodzeniem występy Gemmy 
Bellincioni; wystawiono po raz pierwszy operę Wa- 
gnera „Okręt'Widmo*, s pp: Korolewicz-Woydową 
i Zawiłowskim w rolach główoych, 


a. za 


++ *Ł GG M QM ZENE M. ph 


ZARANIE 


PISMO TYGODNIOWE OGÓLNO-KSZTAŁCĄCE, SPO- | 
ŁECZNE, ROLNICZE i PRZEMYSŁOWE. | 


Cena „ZARANIA? rocznie rb. 3, z przesyłką rb. 4, półrocznie 
2 przesyłką rb. 2, kwartalnie z przesyłką rb. 
du 20 kopiejek za wiersz jednoszpaltowy drobnem pismem. 


Adres Redakcyi: Warszawa, ulica Smolna Ne 21. 


TYG 


rb. 1 kop. 25. 
1. Cena ogłoszeń: 


DNIK SUWALSKI 


WYCHODZI CO PLĄTEK. 


CENA PRENUMERATY: W Suwałkach rocznie rh. 5, kwartalnie 
Z przesyłką pocztową rocznie rb. 6, kwartalnie rb, 1 


kop. 50. 


Adres Redakcyi: Suwałki, ulica Główna Nr. 106. 


-252. 


PRAWDA. 


Em 


ECHA PIOTRKOWSKIE | 


Tygodnik społeczny i ekonomiczny, | 

poświęcony sprawom miejseowym. | 
Wychodzi w każdą Niedzielę. 

KRACH PE E jakie | 

i 


Pocztą: rocznie 5 rb., półrocznie 2 rb. 50 kop., kwarlalnie 1 rb. 


25 kop. Cena pojedynczego numeru 8 kop. 


Redukoya i administracya 


mieszczą się przy ul. Krakowskie-Przedmieście Ne 7, 


i Biura ogłoszeń. 
W Warszawie wyłącznie kantor ogłoszeń 


J. Buchwejiz, Marszałkowska 120. 


jest wolną trybuną dla nauki. Jej lamy sioją otworem dla 


v 

KULTURA winystkich naszych myślicieli i badaczy filozofiexno-spolecz- 

Dzięki temu Kultura daje obraz dokladny wszystkich dążeń i kierunków 
doktrynę 


je salamaa, 4 i olwarty dla wszel 
Sah sadagaażycwych, gą nmotywowanych 
roglądów. 


nych. a: 
postępowych w nnuce i zagadnieniach społecznych, przeprowadza 
wszelkich odcieni pojmowania „postępu*. 

me norzuea czytelmkom katechizmów, dogmatów i progra- 
mów, lecz otwiera im drogę do samodzielnego myślenia i kry- 


vT 
KULTURA 
tycyzmu. 
Roztrząca i bada wszelkie dziedziny kultury apołeczeństwa naszego (ruch 
zawodowy, kaoparacyjny, oświatowy i t. d.). 

Szeroko trakluje sprawy współżyci 
poszana wania różnych koltur i praw ietmieni. 
łych przor żywioły, związane losami dziejowym 
polsko-riemieckie'i polsko żydowskie), 


KULTURA oe: rdcbu naukowego i społecznego t 
KULTURA 


dod zamieściła lub wkrótce zamieści 
aniorów: 

L. Belmonta, Bełcińskiego, Julji Dickstetnówny, jana Dmochow- 
skiego, Antoniego Gawińskiego, Kazimierza irosmana, Kazimierza Kac- 
perskiego, Manfreda Kridla, Jerzego Kurnatowskiego, Ludwika Krzywie- 
kiego, Aleksandra Lennickiego, Stefana Lichtensteina, Jana Lorento- 
wicza, Wacława Makowskiego, J. B. Marchlewskiego, d-ra W Miklaszew- 
skiego, A. Millera, Zenona Pietkiewicza, W. Poznańskiego, Heleny Rad- 
lińskiej, E. S. Rappaporta, Michała Romera, Wojciecha Szukiewicza, 
Władysława Umińskiego, Leona Wasilewskiego, Daniela Zglińskiego 
i innych. 


Prennmeratę i ogłoszenia przyjmują: Administracya, Księgarnie 
| 


nss i za- 


prace uastępających . 


W Warszawie: Rocz. (i r, pólrocez, 3 r., kwart. 1 r. 50 k. 
Na prowincyi: n 8, 
Zeszyt pojedynczy w prenume 50 kop., w handlu 


księgarskim 70 kop. 


Fa 345 


Adres Redakcyi i Administrucyi: 
Warszawa, Wspólna 49, tel. 108.70. 
Redaktor i Wydawen: Zenon Pietkiewicz. 


PRENUMERATA KULTURY. | 
| 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bozpłatoym dodatkiem): hoty ad 4 —6 pp. 


w Warazawle: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, | 
rocznie rh. B, x odnoszeniem do domu. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
koy. 50, rouznie rb. 10. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


Sekretarz redakcyi przyjmuje interesantów w ponie- 
działki, wsorkii środy od 11 


Rękopisów nle odsyla alę. Antorowie prac aleprzyję- 
tyeh mogą Je odebrać, w przecłągu trzech mle- 
alęcy, osobiście w Redakcyi Inb za pośredni: 
wem poczty, po nadeałanin kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Kareepondency| meoplaconych lub 
opłaconych nie przyjmuje się. 


Od Redakcyi „SFINKSA”. 


Miesięcznik literacko-artystyczny | naukowy „SFINKS”, pod rednkcyę 
WI. Bukowińskiego, w zeszycie IV (kwietniowym) Urukuje między jnuymi dłażnzy 
ustęp „Sobieskiego* Deatymy, ciąg dalszy nowej powieści Z. Rygier-Nalkowskiej , 
P- 1. „Rówieśnice*, sradyum |gnacega Matuszewskiego o Zeromekim i „Dziejach 
grzecba“, prace nankowe E. Abramowskiego i Dr. M. Stefanawskiej, rozprawę 
Basiera o współczesnem malarstwie francuskieni z 4 reprodukcyami obrnzów wy- 
bituyeh, utwory poetyckia J. Marcinowskiej, WI. Bukowińskiego, W, Dzierżanow- 
skiego, A. Szczęsnego i Innych, fejleton I. Lemańskiego, 2 portrety, przeglądy, 
sprawozdania etc 

Rozpoczynamy nadto druk powieści fantestyczn: j z tajomnej księgi Tate 
p.t „Niełota”, ukończonej ćwieżc dla „Sfinksa” przez Tadeusza Micińskiegn | 
Przytaczamy tytuły rozdziałów: „Wieczorne pustynie”, „W podzieminch Gie. 
wonin*, „Mesyssz Wachodn”, „Witeż Włastć, „W kniedrze nocą na Wawolu”, 
„Wróżby nad Polską”, „Zwierzenia*, „Prawdziwa historya Choeholawa“, „Ma- 
iamorfozy*, „Paszczn tropikalna“, „Kuinotberium*, „Okręt szczęścia”, „"Drójcą. 
Amurska*, „Metafizyka króla wężów*, 

Zeszyt lniowy „Sfinksa” po wyczerpaniu nakladu drukujemy pawłórnie, 
przyjmujemy więc na miasięcznik nnaz prenumeralę całoroczną ad stycznia, Pre- 
nomeratorzy nowi (od kwietnia), nadsyłająny odrazu przedpłatę za kwartały II, 
111, i IV (rb, 6 w kraju, 71 pół zegeanica) wprost do Administracyi „Sfinkaag 
(Miodowa 15), owzymać mogu bezpłatnie, zo nadesłaniem 25 kop, na przesyłkę 
pocztową, zeszyt marcawy (str. 180), zawierający początek studyum Ig, Matu. 
szewskiego o Żeromakim i „Dziejach grzechu" i cing pierwszy powieści „Rówie» , 
Śnice*,oraa artykuły, rozprawy i niwory F. Arusztajnowej, E. Bogdanowice, 
A. Briieknera, Wł. Bukowińskiego, A. Chybitskiego („Chopin i Moniuszko"), 
J. Dąbrowskiego, A. Drogoszewakiego, J. Frankowskiego, W. Kiślnńskiej, J, Ko- 
R, Kreczmara, A. Langego, J, Lematakiegn, A, Nowaczyńskiega 
bakim), Si. Stasiaka, M. Wikosemskiego i innych, portret Stefana 
, dodany osobua rysunek St. Masłowakiego, ozdoby i winety Maslow- 
skiego, Minkiewicza, Popowsviego i Wyspinńskiego, okladka J, Rembowakiego, 

Preaumerata kwartalna „Sfinksa” wraz z przesyłką: rb. 2w krajn, rb. 2 
i pól zagranicą. Ogłoszenia: a enlą stronę rb. 10, za pół atr. rb. 6, za jedną 
czwartą stony rb. 3. 

Redakcya t Adrainistrncya „Sfinks: 


CALETA KUJAWSKA 


pisma polityczno-społeczne. poświęeone sprawom i sto- 
snnkom ziemi kujawskiej. 
Wychodzi we wtorki, czwartki i sohoty. 


PRENUMERATA. Miejscowa: Rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 kop. 

50, kwartalnie rb. 1 kop. 25, miesięcznie kop. 45. Za odnoszenie do 

dema kop. 10 miesięcznie. Z przesyłką pocztową: Rocznie rb 6, 

pólrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 kop. 50. Zagranicą: miesięcznie 
rb. 1 (markami pocztowemi), 


Adres dla listów: Włocławek, Warszawska gubernia. 


_PŁOCZCZANIN 


pismo społeczne uwzględniające głowne polrzeby miejscowe, 
„Płoezezanin” wychodzi raz na 
tydzień w soboty. - 
PRELIUŻZERA TD 4: 
w Płocku rocznie rh, 3, półrocznie 1 kap. 50, kwartalnie kop. 76. 


Dla zamiojscowych rocznie rh, 4, półrocznie rh. 2, kwartalnie 
rh. 1. Zugranicą rocznie rh. 6. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


Płock, ulica Grodzka Nr. 3 


dom Kohmn. 


7: Werszawa, Miodowa 15, tel. 75,31. + 


Ogłoszenia wazalkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oran 
wszystkie księgarnie, kłoski i kantory piam pê- 
ryodycznych 

Sprzedaź pojedyńczych numerdw po kop. 20 w War- 
szawie w Administraoyi pisma i w kłoskach. 


— IŻ; piatki i s0- 


Administranya otwarta cadzienala, z wyjątkiem nie- 
dziel | świąt, od gods. 10 do 2i od 4 do 7 pp. 
— o 


dostatecznie 


TREŚĆ: VOLITYKA IŻYCIŁ SPOŁECZNE: Słowiańezczyzna, przez Izę Moszczeńska, — ODCINEK: B 
dedniu wyborów municypalnych we Francyi, przez Leona Goreckiego. — Wapólzawodnicswo miemi+cko angiolakie, przez St, Pyrowicza, e 
tredunionizn, kooperatyzm na Zachodzie, przea J. Kornatowakiego (Ciąg dalezyj. — NAUKA | SZTUKA: L. Berahard: Daa polnische Gemeinwesen ist. 
preuasiachen Sznat, wh. — Ze statystyki alrejków i lokautów, przez Z. Kosiewicz, — NA DOBIE: Chlop śmie mówić. — Uniwersytet Ludowy im, Sranie 
slawa Worcella w Paryżu, przez Š$. Ś. — Ż zebr, dysk. P Z P. — T K P, — KRONIKA. — OGŁOSZENIA, 


jka o szczęściu, przez J. St, Komorowskiego —W prre- 
Reformiemy 


Wyduwca: Wincenty Biskupski. 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. | 


Redaktor: Roman Nowakowski. 


